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T’ę 'u .  któ*eg > 
z niczwvkłem 
óra Koerler?. 

ff irw ^ łęd z ie  przez tych, 
do jego obalenia, nie

r z n :ev*'C7e3rym żalem. -VIąż
zd o ln o śc i , ' -urzędnik wzorowy, 

Ł oożytej siły, "'żywiony n.nile,;- 
ada  o r  g łów ne-fa ire  ofiora 
nrońca niezgodnej r \ ia i< t-- 
i teorji polit/c^nej, Pan 
|£ ^ ę h c !a ł parjam en’, który 

L je ł /a r .  j ^  chciał on zachować 
r̂t: IRrpdowT? politycznym neutral- 
^  ko wykonaw c^ ' wo!' parlamer.- 

woli obiswlć nie jest 
fty ' parlament ionk-jortówał,

‘ t f iębszość  m ogła  w  nim w olę  
if neutralny rząd  mógłby i po  

lan iczyć  się jeno do  p j  w ykóny-  
I  jedn»k tak  n<e jest, s ^ o r o / p a r  
[zględnie  jego w iększość , '  woli 
\m o z e ,  r?."jci~ zaś  r b j t w i ć  jej nie 

rezultacie n ^ s tu p :ćby in n s u ł  w  
I d o w y n  lo c w e jn  l u j ó w  zupe łny  

.£ j,  T e o r ja  p. K o trb e ra  by ła  d skona łą ,  
' ieby  %. z a s to so w ać ,  t rzeba  by ło  przedtem  

; l ; ć  i n t i e  w ten czyrnA ', fctćry p t łm ć  po- 
Mnicią uiikcje, od  Których neutralny rząd się 

N a leża ło  ożywić parlament.
P .  Ko$tber z uznania godną wytrwr.ło- 
ii cierpliwością dążył do tego celu. J*go 

. to jeden nieprzerwany Szereg żrou- 
rokowań, 'nieskończonych narad i kon 

-  przykład abnegscji
ladliiazkiflj pracy. A k  w miarę 
Łom chwnotyy stan anarcbji co- 

_Jsię podobał, aż wreszcie doszli 
" a, że ideałem dla. nich j e s tn tu -  

f  fcióry zabezpiecza, ich „sferę po- 
F T o rzed  jednrstom oem i zsrzad -em am i,

a obok mego martwy parlament, w którym 
większość nie może objawić swej woli. Ale 
martwota parLmentu nie ogranicza się do 
Spraw narodowych, a rozciąga s<ę na w szyst
kie żywotne spraw y ogólno-państwowe. 
Z drugiej strony sama bieżąca administracja 
państwowa, w braku postanowień prawo
dawczych, obejść się nie może bez zarządzeń 
doraźnych.

Trzeba naprzykład było zaradzić brako
wi nauczycieli czeskich w szkołach śląskich, 
trzeba było usunąć biak urzędników chor 
waclbch, trzeba było wreszcie — chociażby 
ze względu na stosunki zewnętrzne — uczy
nić zadość niektórym żądaniom Włoch. Pan 
Koerber zmuszony wręcz wymogami admini 
stracji, w kilku wypadkach odstąpić musiał 
od zesady ścisłej neutralności. Niemcy, k tó 
rym pod opieką neutralności doskonale się 
spało, podnieśli gwałt. O bieżących potrze
bach państwa myśleć daw no już przestali, o 
własnych myśleć nie mieli potrzeby, jak dłu 
go czuli się bezpiecznymi pod opieką neu
tralnego rządu. Nagle drzemka się przerwała, 
a że ludzie, nagie, obudzeni, w złym bywają 
humorze, Ni/tncy w pierwszym impecie o b a 
lili ministra, który bądź co bądź był krwią z 
ich krwi i kością z ich kości.

Historja rządów Koerbera stanowi os ta 
tni f mezbity dow ód zaniku wszelkiego zmy
słu politycznego z Niemców austrjackicb, zu
pełnej neudo lnośc i i zupełnej wobec p ań 
stwa obojętności. Ale skoro historja ta zna
ną będzie we wszystkich szczegółach, okaże 
się, że i dla Czechów nie masz w niej żadnej 
chlubnej k3rty. Upadku Koerbcra żałować 
bęoą i jedni i drudzy — po niewczas e.

Wielkim błędem ustępującego ministra — 
jak już wspomniałem — Dył i, że wcb?:c skon
statowanej r.iem żliwości uzdrowienia p a r la 
mentu w drodze ugodowej, nie chciał udać 
się na drugą drogę, przez Koło polskie i 
konserwatywne grupy, konsekwentnie mu 
wskazywaną. Jako typowy Niemiec-doktryner, 
z uszanowania przed konstytucją, wolał pa 
trzeć na jej zagubę, aniżeli uratować ją je
dnym śmiałym, acz niekonstytucyjnym czy
nem.

Nie wiemy dotąd, jaką drogę obierze 
js.am. np.stg.pr* -CZisu. do n?my*hL rie: Pibsśu, 
knie, bo przypuścić można, że obstrukcja bę
dzie z początku na niego łaskawą. Jako czło
nek gabinetu Taattego i Badeniegc, a prze- 
au»;szys!kiem jako autor drugiej edycji roz
porządzeń językowych, jest on Czechom z 
fifóry dość sympatycznym. Ale dawszy tej sym

wyraz przez usunięcie na wstępie jego 
rządów obstrukcji, Czesi wnet i słusznie za 
rądtjją, by w konsekwencji ow yrh rozporzą
dzeń językowych i dawnego stanowiska jako 
minister i światy, koncedował im wewnętrzny 
język służbowy i d iugą czeską wszechnicę.

Przewidzieć więc mt żna nowe ro k o w a
nia zN iem :am i,  nowe rozczarowania, a w re
zultacie według s tan o w isk a -rząd u ,  obstruk
cję z tej, lub z tamtej strony Izby, irine- 
mi słowy powtórzenie hisTorji rządów dra 
Kotrbera. Trw ałość rządów jego następcy 
zależy więc przsdewszystkTm  od fcgn, czy 
baron Gautsch w końcu zdecyduje s ę na 
krok, przed którym cofnął s !ę dr. Koerber. 
Dopiero kiedy rząd przez śmiały czyn parla
ment uzdrowi i da większości możność ob 
jawienia swej woli w  drodze prawodawczej, 
wolno mu będzie pozostać zupełnie neutral
nym tej woli wykonawcą.

Koło polskie w obec nowego prezyden
ta gabinetu z , .h o w a  oczywiście taką samą 
neutralność. i»k wobec dawnego. To, co kr.

Dzieduszycki, i .  gnając przed świętami K ło 
pow iedz ie  o jego stosunku do dra Koerbera, 
m untis mutandis odnosi się także do barona  
Gautscha i do każdego nieparlamentarnego 
rządu v ) {'de K >ło o łl »<i do n a { s !ę od rz.:d j 
przedewszystkiem trwałego usunięcia tberum  
veto z Izby p oselskiej, pozatem zaś o o s t ę p o - 
wać będzie według zasady : „Jak Kuba Bogu, 
tak Bóg Kubie*. (r.)

R u s y f ik a c ja  w  K ró lestw ffc ;
Na temat systematycznej rusyfikacji p u 

blicznych, a nawet prywatnych instytucyj w  
Królestwie, pomieszcza niedzielny Czas bardzo 
obszerny artykuł l Warszawy, w którym a u 
tor s tw ierdza, że mimo i lżejszej cenzury i 
rozwoju ekonomicznego, rusyfikacja t iw a i 
szerzy Się.

„Kiedy między rokiem 1866 a 1875 — 
pisze — znoszono naczelne władze w W ar
szawie, zdawało się, że z biegiem lat ostrze 
przeciw r*am zwrócone, stępi się przecież, że 
za ujednosvajnieniem administracji nie musi 
iść w ślad wynaradawianie spi łeczeństwa. 
Pokazało się, że lawina toczy się nieprzer
wanie i że łatwiej wprawić ją w  ruch, niż 
w  ruchu powstrzymać.

Niezmiernie charakterystycznym objawem 
jest fzkl historyczny, jaskrawo uderzający ka
żdego, streszczający się zaś w tern, że bez
względna rusyfikacja me była jakimś o d ru 
chem państw a po r. 1863, nie była jakąś na
miętną, niepohamowaną odpowiedzią na p o 
wstanie polskie, ie.cz, że przeciwnie, w ys tą 
piła w  całej pełni dopiero wtenczą^jogdy kraj 
był już zupełnie spokojny, a w  umysłach 
młodzieży przeważał prąd pozytywny, nie
przyjazny wszelkim wybu hom.

Ukaz carski z dnia 30 sierpnia 1864 r., 
zaprowadził w szkołach ludowych Królestwa 
naukę w języku ojczystym. Dopiero w s edm 
lat p 'tern, ukazem z dnia 11 grudnia 1871, 
zaprowadzono tam obowiązkow ą naukę języ
ka rosyjskiego, jako jednego z przed,niotów 
szkolnych. Równocześnie atoli na mocy pole 
ceń ministra oświaty, T o łs to ja ,  poleceń, ni 
gdzie nie opublikowanych, zaczęto wszystkich 
nauk udzielać po rosyjsku. Analogicznie przed
stawia .się prace? f  .,

Uniwersytet rosyjski założono w W a rsza 
wie w miejsce Szkoły Głównej r. 1869.

Nabrano dz wnego gustu do  pop isyw a
nia się siłą, do przekonywania mieszkańców, 
że zgodzić się w milczeniu muszą na wszysteo.

Zacierano ślady, wysilano się na pom y
sły. Obok urzędowego Dziennika Warszaw
skiego, wychodzącego w języku polskim, z a 
częto w roku 1864 wydawać takiż dziennik 
po rosyjsku. W roku 1880 dokonano nareszcie 
wielkiego dzieła. Zwinięto polską edycję pi 
sma i organ urzędowy ukazuje się odtąd wy 
łącznie w szacie rosyjskiej. W  roku 1871 
przestano wydawać ogłaszany od czasów  
Księstwa W aiszuwskiego polski Dziennik 
Praw.

Od s łycznia r. 1868 duchowieństwo ka
tolickie obowiązane jest akty stanu cywilnego 
sporządzać po  rosyjsku.

Dziś ,ęzyk rosyjssi panuje we w szyst
kich instytucjach, mających charakter urzędo
wy. Wójt, nieznający języka rosyjs1* ego, pod 
pisuje dokumenty, które mu pisarz wyłącznie 
w języku rosyjskim sp o rząd 7a. Na kolejach 
żelaznych nie wolno przybić ogłoszenia w 
języku innym, jak rosyjski*.

Z powyższego wynika, że rząd rosyjski 
nie traci nadziej-, iż uda mu się zrusybKO- 
w.ić Królestwo. Daremna to jednak nadzieja

W ciągu lat czterdziestu nie uda*o mu się 
złamać Polaków w  Królestwie; da Bóg, nie uda 
się i dalej.

Horoskop wojny.
Jedenaście m iesęcy  krwawych, p row a

dzonych z niebywałą bezwzględnością zapa
sów, które ze wzgi^du na zuaczen e history 
czne i położenie geograficzne ich wi łowni, 
są  bezwątpienia jedyną tego rodzaju walką 
w dziejach ludzkości, nie przechyliło dotych
czas szali zwycięstwa ani na stronę „Angli
ków Wschodu®, ani też potężnej Rosji. Coź 
więc przyniesie ten nowy rok, którego pierw
szy dzień generał Nogi poświęi ił ogól
nemu szturmowi na broniącą się bohatersko 
twierdzę ?

Z ttj, żartobliwie zwanej przez Rosjan 
„przejażdżką do Tokio* wojny, podjętej przez 
pierwszorzędne mocarstwo światowe przeci 
wko małemu ludowi; z polityki lekceważenia 
i tradycyjnej pogardy, okazywanej przez 
przedstawicieli rasy białej innym rasom, w y
łonił się dla Rosji problem, groźny dla jej 
światowego stanowiska, hegem mji w  Azji i 
obecnego autokratycznego systemu kierow a
nia p ństw ow ą nawą. W  walce z Japonją 
zaangażował carat rezultaty catego bytu h i 
storycznego, pracy w ciągu szeregu stuleci i 
tej moskiewskiej polityki, której sw ą  wielkość 
i potęgę zawdzięcza.

W rocznikach dziejów naszego w s c h o 
dniego sąs ada, rok 1935 p o s u d a ć  będzie 
wielkie znaczenie.

W  pierwszej bowiem Iinji rozstrzj'gnie 
on o losach Portu Artura. Upadek jego,’ oio 
rąc tylko na uwagę strategiczne znaczenie tej 
twierdzy, nie należy do pierwszorzędnych 
zdarzeń dziejowych. Nie zapominajmy jednak 
że Port  Artura przybrał prawie znaczenie 
S"mbolu tego rodzaju, jakim był Wiedeń w 
1683 r. Wszakże dziś Port Artura uchodzi 
w oczach wielu ludzi za opokę, stawiającą 
dumnie czoło zekusom „żółtego niebezpie
czeństwa*. W bec więc takiego stanu rztczy, 
wieść o zatknięciu sztandarów jtpońsk ich  na 
wałach 1 blankach tej „wieży Alpuhary* nie 
przeminie bez w tażeaia  w  Azji, a  tem więctsj
jjf Fiir^ni®

. Port Artura był i jest jeszcze dziś sym 
bolem rosyjskiego panow ania na dalenim 
Wschodzie; zajęty pokojowo, a chyba jest on  
po dziś dzień wcieleniem niezwyciężonej R o 
sji na Wschodzie. Choćby więc Port Artura 
upadł, to jakikolwiek będzie ostateczny wy 
nik wojny, nie należy lekceważyć wrażenia, 
wywołanego bohaterstwem generała S toesls i 
jego załogi; natomiast z poddaniem się jego, 
straci potęga rosyjska ur -k, jaki dotychczas 
otaczał ją w oczach azj-tyckich ludów. Azja
ci nie ugną już tak chętnie karku przed bia
łym cartm . A poddani jego europejscy, przy
pisując katastrofę wstecznym rządom i poli
tyce, dążącej tylko do bezmyślnego rozsze
rzania grznic państw*, podniosą się prze
ciwko tym ludziom, którzy w ich oczach 
uchodzą za uosobienie owych brutalnych rzą
dów  i przewrotnej polityki.

Niegdyś m ó w io n o : „Roma deliberante 
Sagnntum periit — a dziś :  Russia delirante 
Port Artur periit.

Nie koniec na tem.
Nowy rok rozstrzygnie także o losach 

bałtyckiej floty, co ró * n a  się wykreśleniu 
Rosji na długie h t a  z rzędu mocarstw mor
skich. Eskadry wschodnio azjatyckie zniszczo
ne, a z upadkiem Portu Artura Rosja nie b ę 
dzie posiadać na Ź Utem morzu ani jednej

kanonierki. Wpraw łzie poniekąd ratuje ro z
paczliwą sytuację flota admirała Rożestwień- 
skiego i budowane dniem i nocą w dokach 
europejskich okręty bojowe, które wspólnemi 
siłam. mają przywrócić świetne czasy potęgi 
cara ns wodach chińskii h; lecz bądź co bądź 
jest to krok niezwykle śmiały, to gra w o s t a 
tnią kartę : Rosja wysyła swe ostatnie okręty, 
resztki wspaniałej i potężnej pozornie floty, 
by zmierzyć się w rostrzygającym boju z 
przeciwnikiem, który w niejednem starciu wy
kazał sw ą przewagę na morzu. Jeżeli więc 
powiedzie się admirałowi Togo i pobije „po
grom ę rybaków*, to-uda mu jię  też zniszczyć 
w zupełności fiotę rosyjską, a to tem łatwiej, 
że Rosja nie posiadając na wchodmch mo
rzach ani stacy węglo wych, ani zatok dla 
ochrony niedobitków, a temsamem wyda je na 
niechybny łup wroga. A wówczas panow an e 
Rosji na morzu... należeć będzie do prze
szłości.

W  końcu nie zapominajmy o ewentual
nych wypadkach na mandżurskiej widowni. 
Rozstrzygną one o losach caiej kampanji, 
podjętej przez Rosję z w arą w  pewne zwy
cięstwo. Dia Rosji stojącej na punkcie zw ro
tnym w jej dziejach w chwili, gdy zewsząd 
gromadzą stę nad nią ciężkie chmury, wynik 
walk w Mandżurji zaważy decydująco na 
szali jej przyszłych losów.

Jak widać z tego, horoskop wojny rosyj
sko-japońskiej zarówno dla walczących m o 
carstw jak i dla Ciłego świata przedstawia 
3 ę w poważnych oarwach. O ile się on 
sprawdzi, pokaże przyszłość.

Raport komisji emigracyjnej.
Do Polaka w Ameryce p iszą z W a - 

fz y n g to n u :
Emigracja do Stanów Zjednoczonych 

w ostatnim roku fiskalnym, kończącym się 
dnia 3Q czerwca b. r., podług raportu kom i
sarza emigracyjnego Saigenta, wynosi osób 
8*2 870, a więc w porównaniu z przeszłym 
rokiem, gdzie wynosiła 857 046 przybyszów, 
okazuje się ubytek o 34 076 osób.

Mężczyzn przybyło 549 100, kobiet 
263 770. Z ogólnej liczby p icy iyszów  b y ło  
To? !5(t poniżej 14 lit, ą  *&2 993
me umiejących ani czyłać ani pisać. W szyscy  
okazali urzędnikom razem 29834 333 1 ji , czyli 
o  84 777.000 więcej, aniżeii emigranci zesz ło 
roczni.

Co do fizycznych, intelektualnych 1 m o 
ralnych warunków ern grantów, no tegoroczna 
emigracji przrdstawia się o wiele korzystniej, 
aniżeli kiedykolwiek przedtem .

Co do narodowości, to w główniejszych 
pozycjach przedstawia się ten napływ  jak 
n as tęp u je :
N i e m c ó w .................................................  46,380
Irlandczyków . . . . 3g 142
A n g l ik ó w .....................................................  38 625
Wł c h ó w ................................................. 193 296
Z A u s t r j i .........................................................177.150
S z w e d ó w ......................................................  27 793
Norw egczyków . . . . 23.808

Na cyfrę 421.844 osób, czyli większą
tylko cztery 
s łow acka i

połow ę emigracji, składają się 
n a ro d o w o ś c i : włoska, polska 
węgierska.

W  ciągu roku odesłano  z powrotem 
wykluczonych od emigracji 7 994 cudzo
ziemców, a to 4 798 z pow odu ubóstwa, 
1.660 jako chorych, 35 zbrodniarzy i 1501 
jako kontraktowych robotników.

Winę za liczną deportację emigrantów 
naoowrńt, zwala komisarz na knmoame ż

BLANKA HALICKA

M i i p ś ć  T y t e n a .
| — . 

łot trzeźbiarza bil w marmur z mocą
się óokofa białe drzazgi.

cichsze uderzenia dłutem słychać
, gorączkowe jakieś, a po  nich
kuć poczynał, aż pod ciosami

t y  zdaw ał kamień i pracownię
1 uif;»wa biała.

Buonarotti rzeźbił po-

- i w  olbrzyrmą bez- 
bryłę w stępow ało  życs?, 

ł. U £,óry widniała już głGwa 
pełna grozy i mocy straszliwej, 

/rażeń.e piorunu, któryby w głaz 
i s g ie ; wyłaniał ) s ę  z kolei i ra- 
, ' f l in tę  Tytana, p rz trastając-go 

ród ludjtki c a ły ; dłoń olbrzyma 
iewnie kęoziory opadającej na p ic  si

lwiej głowic t:j i zgiętym ni-y  
ieni* sih  taks, i i  zdało się, że 
postać ta nadludzka rozsadzi 
y, co jeszcze więził jej ciało i 
całe; grozie, aż pod ciężarem 

adrży ziemia.
o się. Przez rożwarfe okno wpły- 
do wnętrza m ok błękitny, a z 

i sir.ęteic wieczora rzymskiej

b.rita mjjiA mannuru, p m d wtórą s te r 
czała oibrzymia głowa Mojżesza, w tem 
oświetleniu oladem w ydaw ała s, ę fantusty- 
cznem zjawieniem jaiciemś straszllwem, a w 
t?j grozie p ’ęknem niewymownie.

Rz-źbiarz oddychał ciężko, snać znużon 
już bardzo kilkugodzinną nieprzerwaną pra
cą; włosy jego zwichrzone, siwiejące, rude, 
pokryte były białym pyłem, posypana nitn i 
tw<;rz latami zoran?, szpetna, z nosem zła
manym, a natchniona taka, iż temu, ktSry 
Michała Anioła ujrzał przy pracy twórczej, z 
błyskawicami w oczach, niepomnego na w szy
stko, co się wokół niego działo, zapaść już 
na zawsze w pamięć musiała.

Ni znużenie, ni też ciemność zapadająca, 
nie zdołały przerwać pracy mistrzowi. JaKoby 
w g o rą .z re  był, twarz mu płonęła, drżały 
dłonie I ..

Zstąpił nagle ze schodków drewnianych, 
ustawionych o>>koła marmurowej bryły i pod- 
jąw sty  z ziemi dziwaczny przyrząd z papieru 
grubego, sklejonego w kształcie hełmu, umie
ścił w nim małą woskową świeczkę, zapalił 
i przymocowawszy sobie za pomocą rzemyków 
osobliwszy ów hełm na głowie, rzeźbił dalej 
w milczeniu — w tym mroku, z migotliwym 
płomykiem u czoła i młotem w dłoni, głucho 
w kamień bijącym, podobizn ponuremu Cy- 
k 'opowi z bajki greckiej.

Upłynęła znów długa chwila, aż Michał 
Ani 'ł naraz młot i dłuto o ziemię rzucił, i  
rozmachem ze stopni zeskoczył, z żywością 
młodzieńczą zdjął papierowy hełm, świeczkę 
zdmuchnął.

Podszedł do ciężkiego dębowego siołu, 
na którym stały świeczniki dw a z żelaza ko-

wuae, c.ęzKi-, proste t okrzesawszy o ^ n u ,  
sześć świec żółtych, woskowych zapalił.

Wynurzyła się z cienia obszerna p raco
wnia, której nagie ściany kilku tylko m am - 
kami rzeźb starożytnych przybrane by'y, 
a jedynymi sprzętami, prócz dębowych krze
seł paru, proste, wązkie loże było, nad 
którem czarny krucyfiks rozpinał ramiona i 
stolik niewielki przy łożu stojący, a na mm 
leżała w  mleczny pergamin z klamrami sre- 
brnem iopraw na „B ska Komedja* Danta, u lu 
biona rzeźbiarza księga, z którą nie rozsta
w ał s ię  r igdy;

W tedy to blask jasny oświetlił 1 postać 
niewiasty w żałobnych szataah i czarnym we
lonie wdowim, na rzeźbionym drewnianym 
karle w  kącie pracowni siedzącą

Pani ta, lat dojrzałych już, lecz piękna 
jeszcze bardzo, jak jesień pogodna, jesie-ny 
też jako vyś smutek miała w sobie ; w y so k i  
i smukła, c iem iow łosa, z rysami p rzyw od tą-  
cyml na pamięć popiersia dawnych cesarzo- 
wych Romy, w czarnym stroju swoim, pełną 
była powagi i słodyczy I smutku cichego,

O i  godzin już paru siedziała tutaj m il
cząca i patrzyła, Jak rztźoił Michał Anioł.

B / ła  to Pittoria Colonna, w dow a po  w a 
lecznym margtabi Pescara d’ Avaloi.

Poezje jej, w  których opłakała śmierć 
małżonka przedwczesną i własny żal n ieu tu 
lony, rozsławiły imię jej po Italji ca łe j ; była 
to jedna z najpodnioślejszych, na.szlachetniej- 
szych niewieścich dusz ówczesnego rzym 
skiego świata, — a z Buonarottim łączyła ją 
,od długich już lat przyjaźń wzniosła.

Jako dwie struny złote, na jeden ton 
nastrojone i społem wydające dźwięk cudny,

t<x< zguU iiie ozw ięcz^ ły  Ow.e tr wielKie U u„te
tak się głęboko rozumiejące nawzajem, aż do 
d.ia serc, aż po najtkrytszc istoty ludzkiej 
tajniki.

Szybkim krokiem podszedł do Pittorji 
Michał Anioł, jakoby te*az dopiero ze snu 
gorączkowego przebudzony.

„Przebaczcie, pani, iźem przez godzin 
tyle prawie że zapomniał o waszej tu obe^- 
cnościl Dalekom stąd był, daleko i od tej 
pracowni i od  Rzymu, w  „innym zgoła 
ś wiecie...*

Tu ręką uczynił ruch taki, który w sk a
zywać zdał się dalekości jakieś niezmierzone.

„Nie wy to przebaczenia prosić, jeno jam 
wam, panie, dzięki składać winna, iż dozwoli
liście mnie obecną być, kiedy tworzycie arcy
dzieło, co równie, jako inne, Michała Anioła, 
nieś.niertelnem będzie*.

Nie dworna to grzeczność brzmiała w 
tych słowach szlachetnej pani, ni żsdne 
zdawkowe pochlebstw o; w głowie jej za
chwyt, z głębi serca płynący słychać było — 
i kiedy na Michała Anioła podniosła cudne 
sw e oczy, ciemną, głęboŁ !e — ręce jej spłotły 
się ruchem bezwiednego uwieloienia.

1 jemu, skoro na nią spoglądał, łago
dniała dziwnie szorstka, posępna twarz i gdy 
przemówił, nawet ten gruby, zwyczajnie twar
dy jak głai gł js  jego, stał Się m ęKszym w je
dnej chwili.

„Dusza wasza, pani moja. to n ibyźw ier-  
ciadło jasne, w którem każdą myśl własną, 
każde uczucie moje odbite widzę, lecz po 
stokroć wypięknione jeszcze, wyszlachetnione 
stodyczą i spokojnością w a s z ą ! Jesteście ja
ko ta wielka morska cisza, co wzburzoną

U^szę luazf,ą du S.iu Kołysze ! Cnyoa to BÓ£ 
mi za wszystkie doznane bole i zawody chciał 
wynagrodzić, dozwalając, aby  mt na progu 
starości, opromieniła resztę życia przyjaźń 
w a s z a !“

P o  bladej, pięknej twarzy Pittorji wyraz 
wielkiego żalu przeleciał.

„Snać alatego nie chciał mnie Bóg do 
siebie zabrać wtedy, kiedym go o to błagała 
po dniach całych i nocach bezsennych, w te
dy, kiedy dla mnie szczęście zagasło... dia 
tego, iżby to moje smutne życie jeszcze wam 
pociechą mogło być...

Zamilkli oboje, a jednakowoż mimowol
nie czuli, iż myśli ich i teraz jednym poszły 
turem. Obojgu jeden obraz stanął w  pamięci, 
bohaterskiego Pescary obraz, w Kwiecie wie
ku ooległego śmiercią rycerza, Pescary, pietw- 

i ostatniej miłości Fittorji Colonna. i'
Vv'upomnienie daw no zmarłego w sunęło 

się do mrocznej pracowni, jak mara cicha, 
stanę/ > między tymi dwojgiem, jak cień — 
wzmożone tęsknotą, napełniając serce wdowy, 
a Michała Anioła duszę czemś, co nieomal 
do uczucia zazdrości było podobnem . |

Szczęśliwy! Sławę rycerską za życia miał 
i tę oto kobieię przy boku, a po  śmierci 
c twalebnej i sława jego nie zagasła, jeno 
jaśni/jszym jeszcze świeciła blaskiem i Pttto- 
t (a nie zapomniała...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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glugi parowej, które nie dość śc'śle prze
strzegają przepisów i praw, w tym kierunku 
wydanych.

Koźmian o teatrze.
ii.

Myliłby się każdy, ktoby sądził, ie  K oź
mian, który tyle lat strawił na usługach tea
tru, borykając się z bardzo trudnymi nieraz 
warunkami, i przywiązał s ;ę do niego całem 
sercem, patrzy na teatr okiem bezwzględnego 
czciciela i wyznacza mu wyjątkowe jakieś w 
życiu społeczeństw stanowisko. T ak  bowiem 
nie jest. „Nic nie odstręcza bardziej i słusznie 
usposobień niepospolitych od teatru — pisze 
on na jednem miejscu w swej książce — jak 
przesad e mniemanie o jego znaczeniu, jak 
fiłszywe, a zbyt często obłudne stawianie go 
na równi ze świątynią i z zakładami wyższe
go rzędu d u th o w eg o “. Czasy, w któiycń wi 
dziano w teatrze „dom ofiary*, w aktorach 
„kapłanów* i kazano im „jak bohater on 
natchnienia i czynu liście wawrzynu na czole 
nieść* (Ujejski), minęły już dziś, zdaje się, 
bezp rwr. tnie, tak samo, jak minęły także i 
te czasy, w których pojmowano teatr jako 
jakąś „moralische Anstalł* (Schiller) i przypi- 
sywauo mu wpływ wychowawczy na sp o łe 
czeństwo w daleko wyższym nawet st>pniu, 
niż szkole. Niemniej jednak nie ulega naj 
mniejszej kwestji, że p >jmowany nawet jako 
rozrywka, teatr w rzędzie innych tego rod-za- 
j i instytucyj pierwsze i naczelne zajmu.e 

iiniejsce. Taić też ocenia go i Koź nian, za 
znacz?jąc z naciskiem, że teatr „b / ł ,  jest i bę 
dzie p trz tbą  ludzkości, a dobrze z rozum ia
ny. był, jest i nieprzestsnie być jednem z jej 
szlachetnych upodobań*, 

z jj Lecz na tern nie dosyć Gdzieindziej może
p fbyć  teatr trakt >wany wyłącznie ze sta-iowi- 
t | js<a  rozrywki i zabawy, u nas jednak, w na- 
Iflszem społeczeństw e , powinien on mieć, 
i |o b o k  samej rozrywki i zabawy w szlache- 
^?tnerri ich p jęciu cel inny jeszcze, a głębszy.

Zr>zumia'y to i uznały najwybitniejsze u nas 
'S u m y sły , trawestując na najmz naitsze Sposoby 

~wyp wi dzi ne siedindzies ąt z górą lat temu 
zdanie J N. Katyńskiego, że „scena zabawą 
czczą  n e jest dla gn inu*. bo „silniej, niż 
d u sza  rozmawia s !ę z ciałem, rozmawia sce 
na ze sercem narodu*, — rozumit to t uznaje 
także i K ź nian, podnosząc z naciskiem, że 
„ ą wy ątkowe położenia, w któ ych teatr ->- 

| j a k  każdy środek ratunku — była uczciwie 
f?użvty, wyjątkowego także nabiera znaczenia. 

T am , g d ó e  okoliczności, wrogie działanie lub 
nieprzyj ź ie w p y w y  ograniczają <y ie naro
dowe coraz c iaśnrjszem  kułem; tam, gdzie 

^ j e d y n ą  podstaw ą teraźnirjsz go bytu, a przę
dzą przyszłości, pozostał język, a i ten prze
śladowanym jest w życ u publicznem, tam 
narodowa ważność teatru wzrasta, bo bez 
sprzecznie nic Dardz ej nie ochrania mowy 
ojczystej, niż żywe słowo, a nic bardziej oj
czyzny. niż mowa oj zysta*.

Z po,mowaniem teatru w  tak doniosłej 
dla społeczeństwa naszego roli, łączy się u 
Koź niana nierozerwalnie troska o zapewnie 

?n ie  mu trwale takiego tylko, a nie i n n r g » 
s tan -w  ska. Jak jednak cel ten osiągnąć? 
Idealnie rzecz oiorąc, najprostsza, najwIaAd'*.

’ sza i na ip tw nie jsra  z a r a e m  droga do tego 
a celu prowadzi przez same społeczeństwo, 

a przynajmniej p n e z  tę część jego, krórą na
zywamy publicznością teatralną, nikt bowiem 
nie zaprzeczy, że wpływ publiczności na te 
a*r. r g o  poziom i kierunek, a to zarówno 
literacko-artystyczny, jak e tyczno- i naro
d o w o -k u l tu ra ln y ,  jest czynnikiem najbar 
dziej, a nawet jedynie decydującym, gdyż 
teatr j^st zawsze tanim, jasim jest jeg i pu 
bliczność. Ona to wychowuje sobie zawsze 
teatr, dzięki niej tvlko jest teatr złym lub 
d brym, od niej też tylko wymagać się mus', 
aby teatr nasz stał się tem, czerń być u nas 
powinien.

Kwestja tego wpływu publiczności na 
teatr powraca raz po raz na każdej niemal 
karcie książki K zmiana Podobnie jak przed laty 
Bórne, który wyraził zdanie, że „das steherr- 
de S d n u s p ie l  eines Ortes ist selten besser, 
nie s hlechter, ais die Z u tó re r  darin*, także 
K- źmian zaznacza z naciskiem, że „miasto, 
k tó n g o  nie stać na rozumną publiczność tea
tralną, nie st ć także na dobry teatr* i tak 
dalej rzecz sw ą w yw odzi:  „Jedynie wy
kształcona publiczność może teatr utrzymać i 
podnieść, ze złego zrobić dobry, z dobrego, 
znakomity. W pływ wykształconej części pu 
bliczności jest zawsze i wszędzie najważniej 
szym czynn kiem bytu każdej sceny, jest naj 
lepszym bodź era i najskuteczniejszym n ad 
zorem nad dyrekcją i aktorami; on przytem 
jedynie może dać początek prawdziwie użyte
cznej ocenie w pismach publicznych*. W ja 
kim przedewszystkiem kierunku ten wpływ i 
nadzór publiczni ści i krytyki mają się uja
wniać, K< zmian zaznacza to wyraźnie s łow a
mi, że ponieważ „nierównie łatwiej źle, niż 
niż d-ibr7e, wpłynąć teatrem na obyczaje*, 
więc należy najprzód życzyć sobie, aby nie 
działał zgubnie na obyczaje i wyobrażenia, 
na przekonania religijne i czerstwość społe- 
cz tństwa*, zwłaszcza wobec „wyuzdanego i 
pozi >mego kierunku*, który rozwitlmużnił się 
w literaturze dramatycznej, a który jest „za
przeczeniem ideału w sztuce, u r icestwieniem 
uczciwego i szlachetnego teatru*. Że poza 
sprłnieniem warunku użyteczności społecznej, 
ma teatr polski do spełnienia warunek poi 
skości r-ie z nazwy tylko, ale i z ducha, ro
zumie się samo przez się; w tym też więc 
także kierunku obiawtać się winien wpływ i 
nadzór zarówno publiczności, jak krytyki.

Niestety j-dnak, wpływ taki i nadzór w 
w -kazany th  wyżej kterunkacb, jakkolwiek 
niezbędne dla utrzymania teatru na właściwym 
poz omie, nie ujawniły s-ę nigdy jeszcze d o 
tąd w praktyce w pożądanej formie. Były 
wprawdzie, są  i będą zawsze pojedyncze 
usiłowania w kierunku zapewnienia ttatrowl 
zdrowych, pod wzgięeem narodowym, e ty
cznym i estetycznym, podstaw, ale jaKO po- 
jpdyńcze, nie mogą one liczyć na p o w o d ze 
nie t pozostaną zawsze dobre mi jedynie chę 
darni. Aby postaw  ć teatr na zdrowym grua- 
cie, do tego potrzeba^y współdziałania całe \ 
go ogOtu, całej publiczności, pr trzebaby, żeby 
ten ogół, ta publiczność, chciały napraw dę

mieć teatr dopry, w którymby kwitnął wym a
rzony przez Koźmlana „szlachetny kunszt 
dramatyczny*. Niestety jednak, o taktem 
współdziałaniu ze strony publiczności trudno 
nawet, jak uczy doświadczenie, marzyć. Wię
kszość jej, przeważna większość, zapatruje się 
na teatr ze s tanowiska owego zblazowanego 
barona z „Prologu* Kraszewskiego, który, 
pouczając dyrektora nowicjusza o tem, jakim 
powinien być „porządny* teatr, radzi mu, aby 
„ludzkim schlebiał słabościom, a teatr za 
kwitnie*.

Niech mnie teatr bawi,
Niech się dobrze uśmieję, gdym się znu Jził we dnie. 
Bierz komedje wesołe, daj nam farsy przednie,
Opere kę mi piękna buzia niecą zaśpiewa,
A kwituję cię z sztuki ..
Baw nas, to grunt — i rachuj na nasze kieszenie.

Skoro tak jest, niestety! — skoro od pu- 
bliczn-ści nie można się spodziew ać s tw o 
rzenia dobrego, w szlachetnym stylu teatru, 
więc ir-ną do celu tego zmierzać należy d r o 
gą. 1 tutaj dochodzimy do g łów rego  p o s tu 
latu K-ź nianowsciego, jego Ceterum censeo — 
żądania ukrajowiema teatru w Gainji.

H. Cepnik.

Mały tejleton.
Potom ek Skanderbega,

( A )  W  Paryżu, a raczej dokładnie mó 
wiąc w Passy, znajduje się skromna, zaci
sną wila, której mieszkaniec jest bądź co 
bądź interesujący. Jest nim sennor D o n  
J o u a n  A l a d r o  ks. K- siriota potomek słyn 
nego Jerzego Kastrioty S n a n d e r b e g a ,  bo
hatera Albanji, o którym poeta mówi: „Ta 
kiego Iwa me widziała ziemia i nie prędko 
go ujrzy!" Pradziad Aladra zaślubił kiedyś 
księżniczkę KaStnota, wnuczkę S*anderbega, 
która z rodzicami schroniła się do Hiszpanji, 
tak, że jest on po kądzicli, ale w prostej 
linji potomkiem w.elkiego wojownika. Książę 
AUdro nie p uw ala  na to, aby go nazywaao 
„pretendentem”, przyznaje jednak, że prag tie 
wolności swego ludu i jak może w usiłowa 
niach mu pomaga. W Turcji wiedzą o tem i 
mają go na oku, pomimo to książę był kilka 
razy na granity Albanji i porozumiewał się 
z naczelnikami pokoleń. Zadanie *wa poj 
muje jasno i jak się zdaje, oez w ygórow a
nych ambicyj, acz kosztuje to wiele jj- o ędzy, 
a nadto pozbawiło go karjery dypl- m stycznej. 
Książę, mający obecnie około 60 L t  wieku, 
pełmł służbę dyplomatyczną przy poselstwach 
w Wiedniu i Paryżu, a reprezentował Hi 
szpanję w Sof i i, Bukareszcie i Hadze. Jest 
człowiekiem wysoce wykształconym i prócz 
hiszpańskiego posiada gruntownie język nie 
miecki, francuski, angielski, włoski, rumuński, 
bułgarski i albrński. Pierwszy raz zwrócili 
się do niego Aloań.zycy w r. .888: „Przy
pomnij sobie, że nosiisz nazwisko KaStriotów. 
że w twych żyłach płynie krew Skanderbega, 
przypomnij sobie, że naród twój cierpi i 
woła twej pomocy. Bądź nam księciem 1“

Ustąpił ze służby dyplomatycznej, zarząd 
dóbr powierzył swemu zaufanemu przyjadę 
łowi, sam zaś osiadł w Paryżu, skąd kieruje 
ruchem albańskim na Bałkanie, w Grecji, 
Eg'pcie i Włoszer h. W tym ostatnim kra ju t 
p rz tbyw a o k - ło  300 000 Aloańczyków. Ksią 
żę wstaje o 7 i załatwia ogromnie rozległą 
korespondencję przy pomocy oddanego mu 
całą duszą sekretarza Albańczyka. Ten osta 
tni ułatwił jednemu z dziennikarzy oglądnię
cie pałacu, pod nieobecność księcia, przeby- 
wającego obecnie w Nicei. Całe mieszkanie 
w yg ląd< jak Olbrzymia b ib io teka  i małe m u 
zeum. Ks ążę ma wszystkie dzieła o A lbanji 
wśród mch istne białe kruki, ma tu bogate 
etnograficzne i historyczne zbiory albańskie. 
W pracowni jego wisi współczesny t o r tr t t  
Skanderberga, na biurku zaś stoi fotografja 
hr. G >łuchowsk ego w towarzystwie... Bory 
sa Saratowa i pułkownika Jaszkowa, działa
czy macedońskich. Książę szczyci się życzli
wością dzisiejszego ministra spraw  zew n ę
trznych, z którym często się stykał w czasie 
Służoy dyplomatycznej.

W  innym pokoju są dwie formalne skrzy
nie kart korespondencyjnych z portretem 
księcia w stroju albańskim i hym nem : „Zbu
dzona Albanja*, którego tekst napisał książę, 
a muzykę dorobił Georgio Schiro. Karty te 
w tysiącach przemycane bywają do Albanji 
przez Skutari, Janinę i Salon ki.

Najwierniejsze jego zastępy  stanow ią  
Albańczycy Mahometanie, którzy nie m n iej  
gorąco, jak chrześcjanie pr< g >ą odzyskania 
niepodległości. Nie ma tam am j^-dnei a lb rń -  
skiej szkoły, n<e ma albańskich książek, tylko 
greckie, lub bułgarskie modlitewniki. Dopiero 
niedawno, dzięki księciu, pow sta ł  albański 
dwutygodnik w Sofji „Dr.ta* (Światło). orze 
mycony w setkach egzemplarzy do Albanji. 
Książę żywi nadzieję, że po ukoń zeniu w o j
ny rosyjsko japońskiej musi przyjść do ro z 
strzygnięcia sprawy b a łK ań sk ie j ,  a w  takim 
wypadku i Albanja musi uzyskać sw e prawa.

K R O N I K A .

DJarjusz lwowski.
W t o r e k ,  3 stycznia.
Teatr miej**1 „Bctleem polskie", jasełka. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.
Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu

bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.
Na placu powystawowym: „Panorama ra

cławicka*. Od godziny 9 rano aż do  zmierzchu.

K i l e n d a r * .  Wtorek, f 3 l : Genowefy P.
Włastymiła. -  (21) .Jułyanny M, Wschód 

słońca o godzinie 7 minut 58, rcachód o go
dzinie 4 minut 12.

ł >t an p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano 
Ciepłota: — 15ł R Pogoda.

W i e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska sfaefa me- 
teoroU giczna zapowiada na dziś, wtorek : w Ga
licji wschodniej, zachodniej i na Bukowinie: 
Pogod ie, bar.izo zimno.

Linja telefoniczna Lwów-Wlori? A, od 
wczoraj rano Jest prztrwana, d l,tego leż  nie 
otrzym I śmy Pepesz t Itf niemych.

M ianow ania. Ministerstwo handlu nadało 
zarządcy pocztowemu Cyprjanowi Kolińskiemu, 
r a własną prośbę, posadę kontrolora poczto 
wego przy urzędzie pocztowym we Lwowie 2.

Namiestnictwo zamianowało łn iyn^ra  Mi 
chała Morawieckiego w starostwie w Nowym 
Sączu, komisarzem nadzoru kotiów parowych 
t la powiatów: grybowskiego, limanowskiego 
I nowosądeckiego i porurzyło starszemu inży 
merowi Janowi . jurczyńskiemu w starostwie 
w Stanisławowie, sprawowanie czynności ko
misarza nadzoru kotłów parowych dla powia
tów: bohorodczaóskiego, borszczowsklego, bu 
czackiego, cz irtkowskiego, horo dońskiego, ka- 
łuskiego, kołomyjskiego, kosowskiego, nadwór- 
niańsk.ego, peczeniżyńskiego, śniatyńskiego, 
stanisławowskiego, tłumackiego ł zaleszczy- 
ckiego.

W iceprezes Koła polskiego p. Dawid 
Abrahamowicz, wezwany wczoraj telegraficznie, 
wyjechał do Wiednia.

D w a  su f i to w e  o g n ie .  Wczoraj w połu
dnie ugasiła miejska straż pożarna dwa ognie 
suf tjwe, przy ulicy Murarskiej J, 1 i w biurze 
technicznem w gmachu namiestnictwa. W obu 
wypadkach, powodem wybuchu pożaru była 
wadliwa budowa komina.

N a g ła  śm ie rć .  W domu pod 1. 24 przy 
ulicy Smoczej zmarł wczoraj nagle na udar 
sercowy Le^n Goldstein] były pomocnik han
dlowy.

Kaczor w dam skiem futrze. Na święta, 
złożyli państwo X. zamieszkali przy ulicy G.ó- 
drckit j, wizytę pp. Y. przy ubcy Mochnackiego. 
W nocy było na dworze zimniej troćhę, aby 
się pani X. nie zaziębiła, pani Y. dała jej swo 
je ciepłe futerko. Ponieważ pani X. zwlekaia 
z odesłaniem futra, pani Y. posłała po nie 
wczoraj swojego służącego Grzegorza Kaczora 
Służący futro odebrał, że mu zaś nieść je w rę
kach było niewygodnie, ubrał je na siebie, 
wsiadł do tramwaju, a b /  odjechać do miasta. 
Męż zyzna w damsk em futrze, wydał się za- 
gaoko*ym dia jadącego ty n samym wozem 
tramwajowym inżyniera L ,  który zapytał się go, 
skąd przyszedł w posiadanie tego stroju. Męź 
czyzna w damskiem futrze w odpowiedzi na to 
pytań e zabrał się do ucieczki, co znowu u- 
twierdziło pana L. w przypuszczeniu, że futro 
to zostało komuś skradzione. Kazał też na 
potkanemu policjantowi aresztować Kaczora i 
odstawić na inspekcję policyjną. Pomimo, że 
Kaczor opowiedział całą prawdę, nie uwierzono 
mu i wypuszczini na wolność dopiero po 
sprawdzeniu przez agentów prawdz wości jego 
opowiadania. Wychodząc z biura inspekcji po
licyjnej, żądał Ka< z r odszkodowania pieniężne
go za „obrazę honoru*, jakiej doznał wskutek 
aresztowania.

P a r ę  ty s ięcy  k lu c z ó w  i wytrychów uży
wanych przęz złodziei, Skonfiskowała wczoraj 
policja u handlarzy starem żelazem na Zar- 
wanicy.

P o ż a r .  W zeszły piątek w nocy wybuchł 
pożar w raf nerji nafty w Chorkówce. Ogień 
natychmiast zlokai zowano. Ofiarą pożogi padło 
kilkaset Beczek olejów i nafty.

Telefon b e z  drutu. Najnowszym wynala
zkiem na polu elektryczności jest telefon bez 
drutu. Wynalazcą jego zakonnik w Rzymie
O. Emilio Carbognano.

O d z n a c z e n ie  p o ls k ie j  firm y w S t -  
Louts. Od konsula austro węgierskugo w St. 
Louis nadszedł tel gram zawiadamiający, źe p 
Pr • Macharski^ włtrteK-łe! firmy Antoni Hawtdka 
w Krakowie, otrzymał na powszechnej wystawie 
w St.- Louis, złoty medal. Za miody zaś staro
polskie z tejże wystawy, ofjaro*ane prezyden
towi Rooseweltowi, otrzymał p. Macharski wła 
snoręczny list z podziękowaniem od prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Firma A. Hawełki była 
jedyną z Galicji, która brała udział na wystawie 
w St. Lou's

D ar honorow y d l a  StOssla. Na dar ho
norowy dia obrońcy Portu Artura, generała 
3tóks'a, zebrała dotychczas redukcja Echo de 
Paris 65 000 f anków.

O strożnie z p lasterkam i angielskim i I 
Niedawno zdarzył się w Warszawie wypadek, 
tc  ktoś, przyłożywszy na z draśnięcie ręki pla
sterek angielski, uległ zakażeniu krwi i omedo 
nie stracił ręki. Wypadek ten podyktował je 
dnemu z lekarzy tamtejszych kilka uwag pod 
adresem wyznawców tej angielszczyzny.

Czasy sławetnej lekarki: paję zyny — pisze 
ów lekarz — minęły, kredyt jej upadł bezpo
wrotnie, a tymczasem rodzony jej braciszek — 
w znaczcuiu zakaźnem — plasterek angielski, 
ma dotych zas walor i cieszy się powszechną 
sympatją, chyba na tej zasadzie, że cudzoziem 
czy zna i dziś popłaca, choćby f brykowana w... 
jakim zapadłym kącie kraju. Przedewszystkiem 
materjał, używany do tego wyrobu, nie przed
stawia rękojmi dostateczi ej czystości. Wszak 
znane są wypadki śm ertelncgo zakażenia przy 
zastrzyki wam u niewyjałowionej żelatyny. Na 
stępnie przy pewnej wilgotności plasterek ten 
staje się doskonatym lepem dla kurzu, brudu 
i td. a my to kładziemy na rankę, chcąc ją 
utrzymać w czystości. Wolno hołdować przesą 
dom, gdy są tylko... śmieszne. Skoro jednak 
stają się szkodliwe, skoro tę ich szkodliwość 
stwierdzi nauka, jak w danym wypadku do 
świadczenie lekarskie — to należy je tęp ć, 
ch ćby nawet gniewały się na to nadobne 
amatorki sztucznych... pieprzyków, rzekomo 
ptzystrajający< h twarzyczkę A takim szkodli
wym przesądem przedpotopowym Jest właśnie 
plasterek angielski.

C h u s tk i  do n o sa  — dlaczego są kwa
dratowe? Mogłyby być przecie okrągłe, prosto
kątne, trójkątne, trapezów?,te, słowem mogłyby 
mi<ć przeróżne kształty. Dlaczego więc kwa
dratowe? Dlat-go, że w dniu 23 września 1659 
wyszło w Paryżu królewskie pi stanowienie tej 
trtści: „Długość wyrąbanych w państwie na- 
szem chusteczek do nosa ma być ró* ną sze
rokości*. i przepis ten utrzymał się do dziś 
dnia i przeżył kilka konstytucji.

W e s  ły w ię z ie ń .  W ostatnich tygodniach 
— pisze Aibeitung Zeitung — słyszeliśmy tyle 
o surowych, a nawet okrutnych wyrokach nie 
mieckich są ió w  karnych, tudzież o ścisłem 
wykonywaniu przepisów więziennych, że obe 
cnie godzi się podać do powszechnej wiado
mości fakt niezwykłej łagodności. Chodzi tutaj 
o chorążego marynarki, znanego HUssenera, 
który w Essen zabił jednorocznego ochotnika 
Hartmanna za to, źe hUrtmann skutkiem przeo
czenia zapomniał o przepisanem „salutowaniu*. 
Hllssener został skazany na 2 Lta więzienia 
w fortecy Ehrertbreitstein. Jak HU^gener prze 
pędza czas we więzieniu, świadczy fotografja,

którą w reprodukcji umieścił dziennik 
styczny Sdchsische Arbeiterzłg. Na f togr 
uśmiechnięty Hti-oener siedti obok dwóch o 
łych jegomościów, a wszyscy mają przed sobą 
szklanki z winem. Pod stołem znajduje s ;ę '8  
buMek w na. Fotografja, jak don' 3. Sdchsische 
Arbeiterzłg. — została zdjętą przy świt tie bły
skawicy o godzinie pół do 1 w nocy. HUssene 
rowi wogóle dobrze s ę powodzi. Od czasu d 
czasu otrzymuje urlopy, a w lecie widziano go 
w Kolonji, przechadzającego się w gronie ptzy 
jaciół. W Koblencji, leżącej naprzeciw fortecy 
Ehrenbreitstein, znajduje s ę hotel, w którym 
HUisener co niedzielę spożywa drugie śniada
nie i pije piwo. Sprawa ta wywołała oburzenie 
w Niemczech, zwłaszcza, że teraz włiśnie roz 
pisują się dzienniki o surowem obchodzeniu się 
z wieź darni, zwłaszcza wojskowymi.

S e n s a c y jn a  k s ią ż k a  pojawiła się obecnie 
w Bułgarjt jako upominek na święta Bożego 
Narodzenia. Ksążka ma tytuł: „Od zepsucia do 
zguby*, autorem j-j zaś jest Siojan Michajło 
w?,ki, znany pisarz i polityk, byiy przywódca 
ruchu macedońskiego, czł >nek S branji, cięty 
satyryk, ceniony profesor i filoz f T rtść  owej 
książki stanowią djalugi w których sarkazm 
osięgnął nadzwyczajne napięcie. W przedmowie 
zwraca się Michajłowski namiętnie przeciwko 
wyższym kołom społeczeństwa w Sofji, poda
jąc typy rozmaitych podpór społeczeństwa. Oto 
kilka przykładów: „G. Sz. — powiada Mirhaj 
łowski — jest człowiekiem wykształconym. Obe 
cnie jest ministrem. Po cichu, pełzając i pła 
szczyc się, wszedł pomiędzy rządzą ych pań 
stwem. Otrzymuje kopnięcia z prawej strony — 
kopnięcia z lewej strony., dla równowagi. Kupi 
sobie szacunek, gdy się wzbogaci*. A d<d j 
„P. P. jest człowiekiem wykształconym. Powie 
rzono mu budowę kościoła i dano z»razem spo 
sobność do podrestaurowama swojego zdrowia. 
Rozkradł pieniądze, przeznaczone na budowę 
świątyni. Bóg nie cierpi na reumrtyzm, nie po 
trzebuje więc hygienicznego domu*. Jeszcze je
den przykład : „A. O. jest wykształconym czło
wiekiem. Wygłasza odczyty o chemji prz. d oso
bistościami wysoko poł żoneml. Zapowiada, ź: 
kwasoród i wodoród będą mieć zaszczyt p i łą  
czyć się wobec jego książęcej wysokości*. Na 
leży dodać, że to są portrety. Michajłowski po
daje pierwsze litery nazwisk, które w Sofji zna 
każdy chłopak. I to jest słabą stroną książki, 
zakrawa bowiem na paszkwil.

W schodnie cacka. Znana firma galante 
ryjna Stanisław Tkacz, otrzymała na skład bar 
dzo pę<ne  cacka. Są to oryginalne wyroby 
szkoły artystyczno przemysłowej w Serajewie. 
Są to wszystkie ręcznie kowane metalowe o 
wschodniej ornamentyce przedmioty zbytku, jak 
nkrustacje srebrem (» pięknych wzorach) na 

st<di, metalu, a także i z drzewa — kasetki, 
papier śnice, zapalniczki, klamry itp. Dalej są 
tam także ręcznie cyzelowane przedmioty z me 
talu, jak: garnitur do czarnej kawy srebrne i 
złocone, wazoniki, popielnice, dzbanuszki deko 
racyjne. Dla lubowników rzeczy orjentalnych, 
kolekcje p. Tkacza pizedstawiają niepośledni 
wybór.

S ło ń  -- Jak o  h o te l .  Kąpielowe miasto 
Ameryki Atiantic-C ty posiada nowy, oryginalny 
budynek wzbudzający podziw wśród turystów 
i gości. Jest to hotel, urządzony na jgrzbjecie 
słonia. Pomysł nie jest zupełnie' nowy, b<ji i 
Paryż miał już takiego „grubos^órego*, na 
którego grzbiecie m« ź ia było wypić szklaneczkę 
piwa, lub mazagranu, ale daieko mu było d'-> 
rozmiarów amerykańskjego „karawanseraju 
Mieści się w n m 42 pokoje i obszerna sali 
jadalna. Kuchnie zbudowano na zewnątrz, a 
potrawy dostiją  się do „jadalni* przez głowę 
słonia, za pomocą windy, umieszczonej w trą 
bie- Z belwederu ns grzbiecie można podzi 
wiać pię«ny i niezmierzony widok na okolicę. 
Atlantic C ty, niezbyt odległy cd Nowego Jorku 
szczyci się posiadaniem jednego z najpiękniej 
szych wybrzeży morskich; jest to też miejsco
wość kąoieh wa Stanów Zjednoczonych, naj 
większem ciesząca się powodzeniem.

S z k o d l iw o ść  w o a le k .  Nadworny okulista 
hiszpańskiego dworu, Uolland, przyszedł do 
przekonania, iż praktykowany przez damy zwy 
czaj noszenia woalek jest stanowczo szkodli 
wym dla oczu Wśród duż^j liczby pacjentów 
— mówi Dolland — jacy bądź u mnie, bąrź 
u znajomych kolegów szukali rady w cierpie 
niach oczu. stanowiły kobiety, przeważną ich 
część i w wielu wypadkach niewątpliwą przy 
czyną choroby był zwyczaj używania woalki.

Najszkodliwszą jest woalka koronkowa 
z deseniem, k>óra ustawicznie przeszkadza 
i majaczy przed okiem, przyprawiając o ból 
i zawroty głowy, skutkiem zmęczenia nerwu 
wzrokowego. A gatunków woalek jest przecież 
mnóstwo, naprzykłąd woalki w kropki: każda
taka krooka — to sztuka złota dla lekarza! 
Przeważna część wypadaów zmęczenia i zby
tniego napięcia nerwu wzrokowego pochodzi 
z woalek w kropki. Szcz gólniej szkodliwe są 
kropkowane gęsto a drobno; zdarzały się wy
padki, iż histeryczki na ulicy darły taką woalkę 
na twarzy. Najmniej jeszcze szkodliwemi są 
kropkowane bardzo zrzadka £ większymi pun 
ktami Panie nie powinny nigdy czytać nic 
przez woalkę kropkowaną, gdyż przez to odrazu 
wzrok można popsuć.

M uej szkodliwe są woalki fantazyjne i ga 
zowe, które przeciwstawiają wzrokowi jednolitą 
przeszkodę. Z tych najszkodliwszemi są białe, 
które przez migotanie nitek tkaniny zmuszają 
wzrok do wysiłku. Kolorowe przyzwyczajają 
oko do nienaturalnego to ru  światła i zmiana 
barwy wywołuje natychmiast cierpienie. Gdyby 
już bez łych akcesoryj toalety panie obejść się 
me mogły — to już koniecznie przestrzegać 
<.ależy w tej sprawie pewnych warunków.

A zatem — należy przidcwszystkiem nos!ć 
woalkę rozpiętą dokładnie i o ile możności, 
blisko przed oczami, następnie nie używać ta 
nich i lichych tkanin, z których farba śiiera się 
i prędko szkodzi z?równo skórze, jak ocz m. 
Szczególniej zaś należy unikać i żywania woalek 
noszonych przez inne osoby, gdyż oko jest 
nadzwycz;j wrażliwe na wszelkie zarazki, które 
przez noszenie pożyczonych woalek łatwo mogą 
być przeniesione, narażając na zapalenie tkanek 
w gałkach ocznych i orbitach. Najlepiej jednak 
byłoby stanowczo woolki — zarzuć ć,

U c ieczk a  z S y o n u .  Podczas podróży 
„proroka* Dov!ego po Europie wstąpiła do 
szeregu jego zwolenników takie niejaka Ruth 
Hofer, córka bardzo zamożntgo fabrykanta w
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hotelu Imperjal.

K a le n d a rz  „Swiigusa* na 
biony prześUrz..iemi ilustracjar ‘ 
się b o g ^ ą  częścią literacką, 
cym^r' dokładnym działem infc 
uabywać prenumeratuiuwie D 
p o  w y j ą t k o w o  z n i l o J T e j  
(35 et.) wraz z przesyłkę, poczu j , 
n o w y  zaś kalendąrzyir .śmigusu*!
10 ct> f  pocztową pr7.enyika " '

•  Tutki i '*ibjiilcl cygsrątow et .- 
rób krajowy z tą marką zmny jê J 
czom z dobroci swej, stwierdź mej 
ua.ukQ.we, ale i wszystkim, dla których 
towy W: kraju nie obojętny, gdyż jłk  wial 
cent zykku z rozprzedaży teąo artykuiił 
na cele^Tuwar/.ystwa Szkoły Ludiwej.j 
mało dotycnczas z tego żróJł. o >ct!
2z9t kor 16 hal. Źródło t ) mogłoby 
wydatniejsze, gdyby c łonkowie 1‘owarz 
Ludowej — a gdzie ich niem t 7 — roJ 
ia-h odpowied ną agitację, stór-i jod - ójify cfei spe 
zwiększając zbyt wyrobu kr j v/eg», wy ;rze st pni>i-; 
wo zalecającą kraj nasz tandetą zagra ictzi.ą, a ró
wnocześnie przysporzy dach idów r .jłuci.iw szt[ 
u nas, najpopularniejszej, bo tai; już zasiużjntj orgc.\ 
nizacji oświatowej.

a s t a u k i  a a  c e l e  6iytec;;zi0 śc< puhUcinoi lY - J  
narodowej.

Prof I B y k o w s k i ,  zamiast życzeń no.Yj 
rocznych: na Macierz szkolną w Cieszynie 10 kor.j

N a b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w e w n c h o d h t  
G a l i c j i ,  złożyli w dalszyri ciągu j .  A. M. 1 koił

Zmarli:— —. . . .  a
W Rzeszowie zmarł w 54 r życia 

b i ń s k i ,  sekretarz sądowy.
W Kołbuszowie zmarł Józef L ii  

(irjusz

Wlecsnif

N O TA TK S 
literackie i artyftyczń*?
R epertoar tea tru  m iejskiego t / t  l.wo-'" 

wie. D uś w e  w t o r e k ,  (po cena-l-h zmźo- 
nyrh — trzy ostatnie przed1 tawienja) ! „Betieem 
polskie*, jasełka w 3 3 ktach prTłz Łucjan* 
Rydla, muzyka Michała Swierzyńskiego

Jutro w ś r o d ę ,  po raz przedclstatr.i ,Be- 
tleem polskie*, Jastłka.

W e  c z w a r t e k ,  po raz pledwszy (n0- 
wość) „Siedmiu Szwabów*, rc^mątyczno 
mlczna operttka w 3 aktach KarotJ~

W p i ą t e k ,  popołudniu o g 
(po cenach zwykłych drama cu) po 
„Betleemnpolskie*. jasełka 
dżinie 7 l/» „Siedmiu Szwai.^ 
komiczna operetka.

W s o b o t ę ,  po raz 
„Róża Bernd*. dramat w 
Hauptmanna, przekład Jana 

Z F i lh a rm o n jl .  Pianista"1 
sor tak zwantj „Meisterschule* 
szem konserwat irjum Emil Sauc 
kilkunastoletniej przerwie do naszegj 
wystąpił w niedzitlę wobec 
na słuchaczów. M strzowska grą" 
muzyka o dążnoś iach niewątpliwie 
źniejszych i zarazem najszlachetniej] 
omija starannie wszystko, co m ożnabj 
szukaniem powierzchownego i i bt^ 
efektu i już z tego powodu- n]e mc- 
bezwzględnie najszerszych mas 
Stanowi ona natomiast prawdz wt 
chwytu dla muzykalnej części słucl 
siadającej smak wyrobiony, umiejętni 
nia i — co zatem idzie — możnoą 
nia artystycznej gry od bl chtru, 
kroć łączy się z produkcjami *awr| 
szych pianistów. Poważny na wsk 
gry, iście „profesorski* a granicą

Buty do polowania od. 10 , 12'— d o  14
sukienne, wyrobu krajowego T S 1  M d r c i r i  M i l l l

złrM Buty do polow ania  juchtowe, nieprzemakalne 18 do 20 zł. v e  u w o w ie ,  p l a c  M a lick f I. 14*
Buty k a lo szo w e  p e te r sb u rsk ie  i oąierykańskie 16 do  18 złr, (obok Banku hipotecznego).
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wtajemniczonych w arkana sztuki z pozorny n 
chłodem wykazuje zarazem wirtuozostwo nieo 
mylne, wyszkolone do możliwych granic d >sko- 
narości głębukie zawsze wniknięcie w aucha 
interpretowanej kompozycji.

Program Sauera na niedzielnym koncercie 
w Fiiharmo ji — rów.vet bardzo poważny — 
obejmował utwory Ciopina, Brahmsa, Schu
manna i Liszta, oraz szereg własnych utworów 
koocertanta Z jego sonaty D dar najbardziej 
udałem jest „Finale* (tema eon vrriaziom) po 
przednie ustępy mimo niekłamanego polotu 
sprawiają przy pierwszem słuchaniu wrażenie 
kompozycji nieco zawikłanych. Na najwyższym 
poziomie pod względem wykonania stanęła so
nata Cnopina op. 35, a zwłaszcza jej „S hezzo* 
i ostatnie „Presto*, następnie Schumanowskie 
„Traumeswirren* i prześlicznie odegrany etude 
koncertanta „Fiammes de mer*.

Odwdzięczając się za gromkie oklaski ode
gra! artysta po ostatnim numerze programu

Ntfefisto-wale) kilka utw >rów dodatko 
wych, rniędzy nimi walc 1 nokturn Chopina, 
wywołując ogólny zachwyt oryginalnym sposo- 

,'^jmowania tych utworów, brawurowem 
i oślmewającą w nich wykazaną tech 

fą — nadewszystko — przejrzystością gry i
i.;lnt»śeią nie2wyk'ą w odcieniach dynami- 

pych i w.orowem frazowaniu.
Fr. Neuhauser.

M odlitew nik  Jana Kazimierza.
Niedawno temu obchodziliśmy jubileusz 

ku czci N. P. Marji. Podczas jej uroczystości 
przywiodło się na różne usta niejednokrotnie 
im ę t. go kióla, który pierwszy Matkę Boga 
Królową Polski nazwał... Gorące westchnienia 
p łyrę ty  z piersi tego monarchy w chwilach 
naiboleśniejszych, żariiwe modły płynęły z 

, ust jego przed tron Bogarodzicy, by dopo- 
nijz/iła mu w tak ciężkich Rzeczypospolitej 
„Opresjach*.

Nie błyszczy też nowością jego książecz
ka do nabożeństwa. Karty jej zabrudzone w 

. fcicjsdiem miejscu, przy najpiękniejszych m o
dlitwach. znać długo znaczyły tam ślady pal
ce nieszczęśliwego władcy i nieraz łza cicha 
stoczyła się może na starannie rysowane s ło 
w a  błagania.

Nieoceniona ta s ru śc izna  jest dziś wła 
[nośpią bibljoteki XX Czartoryskich (Rks. 

j)). Długi czas była ona w łasnością Cza- 
fiegą, który podarow ał ją w r. 1798 naj- 
~lic.mii swemu przyjacielowi poecie Kro- 

^ iskfem u (-lutor „Adolfa i Julji*) o czem 
^idc-zy następny przypisek: „Hunc Iibrum, 

Id tuppdecti l i  Ubrana Juannis Casimirus 
fegis iłoloniae fuit in tesseram ac signum 

pactae amicitiae, clarissimo Amico Ludovico 
Kropiński dedit, donavit, dicavit Thadeus 
Czacki".

Kropiński, byw ijąc  na dworze Czartory 
Skicb, podarował ten cenny modlitewnik 
księżnie. Irabeli do świątyni w Sybilli (r 1805). 
Na doki jonych kartkach napisał obszerny z 
dedykacją wiarsz, którego początek b rzm ,: 

Kiedy na kray padały nieszczęcia i trw ogi 
'[la tey księdze król wzywał dla swych

[dzieci Boga, 
go męża raczył Pan wysłuchać głosu, 

rięfe&yiTi -sęsłwc-Bł nad p ;d ,g ą
[ lOSU .

Króln ieszczęsny, którego cześć cnotom od
[ laiem,

Lżejszych klęsk doznał nad tę, których my
[ Joznaiem,

On nad sw ą drżał ojczyzną, my naszą
[tracili,

On zawsze żył w  nadziei, my z nią ni-gdyś
[żyli..

Ks ą i  czka ta jest dość gruba, w forma
cie małej ósemki, papier pergaminowy cienki, 
prz źroczysty, na nim w środku ładnie ry
sow ane m dl.twy a po marginesach przęśli 
Czne kolorowe miniaturki, wyobrzżające pta 
•zk-, kwiaty, gałązki, owady itp. Całość s p r a 
wia nadzwyczaj miłe wrażenie...

W ojna jap o n ji  z Rosją
m Rozmowa z jeńcam i japońskim i.
Korespondent Russ. Listka opisuje wi

dzenie się z wziętymi do niewoli Jspuńczy- 
kam:.

Przyprow adono do sztabu na badanie 
jeńców japońsk ich , czterech dragonów i
dv/óch piechurów. Dragonów przywieziono 
wierzchem na koniach kozackich, p ec h u ró w  
na dwukołowych wózkach. Konie japońskie, 
wraz z siodłami, pozostały w  puikacn, które 
je zabrały, str-nnwiące trofeum, własność te
go oddziału, którego ludzie brali udział w 
bitw ę. Taki zwyczaj. Z jeńców dwaj byli 
p i loficerowie. reszta zwy.zajni szeregowcy. 

,y«ry niskiego wzrostu, krępi, czarni, o 
ówych, kwitnących twarza i przeważn e 

[sotego usposobienia. Ubrani d sk o n a le ; 
) d /  ma wełnianą trykotową b t l i z nę ;  za- 
ist munduru — żółte khaki. n3 niem krót 

:urt<i na długiem futrze koziem, na kuit- 
[ożuszki baranie i wreszcie długie paltoty 
lubego żółtego sukna wielbłądziego. Obu- 
Inie świetne — ciepłe pończochy wełniane 
fnasze Widocznie naszych butów filco- 

Japończycy nie znają, gdyż z pewno- 
v je — wprowadzili. Wogóle obf t ść 

neży dowodzi, ie  Japoń zycy rozpoczęli 
z nami wojnę nie lekkomyślnie i że przygo
towali się starannie n aw tt  do kampanji zi
mowej. Być moie, że tak zaopatrzone w o- 
dzież są tylko wojska czołowe, które pełnią 
trudną służbę strażniczą, gdy rezerwy mogą 

■# w  „ziemiankach* i „fanzach* obchodzić się 
mniej obfitą odzieżą Ale nie mając danych, 
nic można o tem twierdzić stanowczo.

Pierwszy raz widziałem dragona jap o ń 
skiego. Japończycy nie są  kawalerzyjtauii. 

_  W domu u siebie koni nie mają. Wstępując 
ifa^-stBżbę do kawalerji, Japończyk po raz 
[pierwszy poznaje się z koniem. Przedtem 
* ie!u  z tiich nie podejrzywa nawet istnienia 

kiego, zwierzęcia. Dlatego bardzo byłem 
Ciekawy, dowiedzieć się od wziętego do nie- 

4-wWi dragona, jak uważa służbę kawateryj 
•tal, czy ją lubi czy też traktuje ją mschi- 
nalnie, pełniąc tylko obowiązek.

Jeden z Japończyków bardzo chętnie o d 
pow iada ł na pytania. Przed służbą konia

nigdy nie widział; przez czas s łużby do 
konia się' nie przyzwyczaił, nie lubi go, nie 
lubi swej s łu ż b y ; służba ciężka, zwłaszcza 
zimą, gdyż nogi bardzo marzną. Wielu z tego 
powodii choruje. Ale, gdy go zapytałem, czy 
lepiej służyć w piechocie, czy w kawalerji, 
odpowiedział dum nie: „Służyć w kawalerji 
kazał mi mikado, musi mi się podobać i 
muszę uważać to za lepsze.* Taki mają po
gląd na obowiązek, na służbę i na najwyższą 
władzę.

Jeńcy rozmawiali chętnie 1 odpowiadali 
na najrozmaitsze pytania, zadaw ane prztz  
otaczających. Ale na pytania, dotyczące in 
nych wojsk japoóskich, ich położenia i stanu, 
wsyscy bez wyjątku odpowiadali — nie 
wiem.

Takimi żołnierzami mógłby się szczycić 
każdy naród.

(Telegramy „Dziennika Polskiegoa).
K apitulacja Portu  Artura.

T o k io  K o m e n d a  n t  a r  m ji o b l ę ż n i -  
c z e j  p o d  P o r t e m  A r t u r a  p r z y j ą ł  p r o  
p o z y c j ę  g e n .  S t Os s I a ,  a ż e b y  r o z p o 
c z ą ć  r o k o w a n i a  c o  d o  p o d d a n i a s i ę  
t w i e rd z y.

T o k io . G e n e r a ł  I d z i c z i  z o s t a ł  
p a r l a m e n t a r z e m  d o  p r o w a d z e n i a  r o 
k o w a ń  c o  d o  p o d d a n i a  s i ę "  P o r t u  Ar 
t u r a ,  a generał N^gi zaopatrzył go w tym 
celu w odpowiednie pełnomocnictwa.

T ok io . (Urzędownie) List gen. Si0*sla, 
w którym r< bi propozycje, dotyczące po d d a
nia Portu Artura, doręczono naczelnemu wo 
dzowi armji oblęgającej w niedzielę o godz. 
9 wieczorem.

T o k io , (Biuro Reutera) Wczoraj o godz. 
3 popołudniu nadeszła tu następująca wia 
do tność: R o s j a n i e  w c i ą g u  n o c y  z 1 na  
2 bm.  o p u ś c i l i  w i e l e  f o r t ó w  P o r t u  
A r t u r a ,  a d z i ś  (t j .  2 bm .) r a n o  w y s a 
d z i l i  w p o w i e t r z e  w i ę k s z o ś ć  s w o i c h ,  
z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  p o r c i e  o k r ę t ó w .

T o k io . Generał Nogi donosi 2 b. m. 
że nieprzyjaciel wczoraj o godzinie pół do
I w nocy o p u ś c i ł  i s a m  w y s a d z i ł  w 
p o w i e t r z e  f o r t y  w s c h o d n i e g o  Ki -  
k w a n s z a n u .  J a p o ń c z y c y  o b s a d z i l i  
b e z z w ł o c z n i e  t e  f o r t y  o r a z  w y ż y n y  
n a  p o ł u d n i e  o d  n i c h  p o ł o ż o n e .  P r a  
w i e w s z y s t k f e  o k r ę t y  w p o r c i e  i u 
w j a z d u  d o  p o r t u  w y s a d z i ł  n i e p r z y  
j a c i e l  w c z o r a j  r a n o  w p o w i e t r z e .

T o k io . Marszałek Yjmagata zawiado
mił, na rozkaz cesarza, generała Nog ego, że 
cesarz, uznając poświęcenie się gen. S t a s i a  
dla ojczyzny, życzy sobie, by go traktowano 
z honorami, należnymi tak dzielnemu w ojow 
nikowi.

T ok io . Generał Stóssel wezwał gene
rała Nogitgo, by mianował swych pełnomo
cników, w celu ułożenia warunków kapitu 
lacji. Generał Nogi odpowiedział, że zamia 
nował już generała Idziczi i innych oficerów, 
którzy mają pertraktować z wysłannikami 
Stóssla pod warunkiem, że pełnomocnicy obu 
stron będą upoważnieni do podpisania ka
pitulacji, wchodzącej natychmiast w życie, bez 
czekania na ratyf kacje.

T o k i o .  Gen. Nogi donosi :  O p e r a c j e  
j a p o ń s k i e  p o d  P o r t e m  A r t u r a  z o  
s t a ł y  w c z o r a j  (2 b m )  r a n o  p r z e r  
w a n e  a ż  d o  u k o ń e z e n i a  r o k o w a ń  o 
k a p i t u l a c j ę  t w i e r d z y .

P e te r s b u r g  (Tel. w ł) .  W iadomość 
o kap tulacji Portu Artura nadeszła tu wczo 
raj około godziny 2 popołudniu i wywołała 
w całem mieście przygnębiające wrażenie. 
Miasto sprawia wrażenie, jakby znajdowało 
się w powszechnej żałobie. Najbardziej przy 
guębione są sfery reakcyjne, które nadcho 
drące wieści o zbliżającym się upadku Portu 
Artura starały się aż do chwili ich potwier 
dzenia przedstawić jako manewr liberałów.

T e le g ra m  g e n .  S td s s la .
P e te r s b u r g . Tel. gen. Stóssla z 19 

grudnia opiewa:
Jesteśmy szczęśliwi, że możemy waszej 

cesarskiej mości, naszemu wielsiemu władcy, 
przesłać z Portu Artura, którego od 11 mie
sięcy z pomocą Bożą skutecznie bronimy, 
nasze najuniżensre życzenia z pow odu imie 
nin. Wojska nasze spędziły dzisiejszy dzień 
w podniosłym nastroju, a parada, jaka Się 
dzisiaj odbyła t podczas której wznoszono 
gromkie okrzyki hurra na cześć naszego ojea 
cara, były dowodem wielkiej potęgi waszej 
cesarskiej mości i naszej tradycyjnej wier
ności.

Z placu boju.
P e te r s b u r g . Generał Kuropatkin tele

grafuje 1 bm.: Nieprzyjaciel zaatakował dnia 
30 giudnia gwałtownie nasze pozycje koło 
miejscowości Linszipu. Nasze battrje o d p o 
w i a d a ł y ^  skutkiem na ogień dział n ieprzy
jacielskich. Po naszej stronie zginęło 2 ludzi,
I I  otrzymało rany, a dwóch kontuzje.

P e te r s b u r g . Dziennik Birż. Wied. 
donosi z M ukdenu: Dn a 1 bm. Japończycy 
próbowali zaatakować centrum naszych po
zycji, lecz zostali odparci z wielkiemi 
stratami.

W s t y c z n i u  o c z e k i w a n e  j e s t  
p r z y b y c i e  n o w y c h  p o s i ł k ó w  r o 
s y j s k i c h  w s i l e  200,000 l u d z i .

DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne.

Nowy prezydent gabinetu.
W ied eń . C*»sarz przyjął wczoraj przed 

południem prezydenta ministrów br. Gautscha 
bezpośrednio po jego zaprzysiężeniu na pó ł
godzinnej osobnej audjencji.

O godzinie 11 przed południem cesarz 
przyjął na osobnej audjencji do tychczasow e
go prezydenta ministrów dra Koerbera, a p o 
słu ch a n ie  to trwało niemal 3 kwandranse.

W ied eń . (Tel. w ł ) W związku z ustą
pieniem dra Koerbera z prezydentury g ab i
netu, przypominają w tutejszych sferach po 
litycznych, że gdy niedawno temu wniósł ks. 
Schoenburg w izbie panów wniosek o zmia
nę regulaminu izby poselskiej, wniosek ten 
był taką niespodzianką dla dra Koerbera, że 
już wów czas zwróciło to ogólną uwagę, jak

mógł członek izby panów , bez porozumienia 
z prezydentem g^b netu, wnieść podobny 
wniosek. Ponieważ zaś mimo wszystko tak 
się stało, było to jut w ów czas dla wielu 
prognostykiem, że Izba panó w chce utrącić 
dra Koerbera i że przy nadarzającej się spo 
sobn- ści zwróci się przeciw niemu. Gdy się 
przytem uwzględni, że ks. S .hoenburg  jest 
orzywódcą stronnictwa, do  któreg > należy 
br. Gautsch, to można istotnie p o m ędzy  
owym wnioskiem ks. Schoenburga a dymisją 
dra Koerbera upairywać pewien związek 
przyczynowy.

Opowiadają sobie przy tej sposobności, 
że br. Gautsch nawiąże usiłowania swoje w 
sprawie ref irmy s tosunków parlamentarnych 
do owego właśnie wniosku ks. Schoenburga 
o zmianę regulaminu izby poselskiej, a więc 
zechce najprzód spraw ę tę zatatwić w izbie 
panów. Gdy następnie Izba poselska stawiać 
będzie opór w tym kierunku, wyniknie z tego 
z natury rzeczy konflikt pomiędzy Izbą pa
nów a Izbą poselską, który jednak samego 
rządu nie dotknie.

Minister przyjmował od przybyłych p rzed
stawicieli stronnictw parlamentarnych życze
nia z pow odu swego mianowania prezyden
tem gabinetu, oraz w ys'uchał ich poglądów 
na sytuację parlamentarną, sam jednak nie 
zaznaczył wobec nich swego stanowiska.

G rac. (Tel. wł.) P. Derschatta w ro z 
mowie z pewnym dziennikarzem zaznacza, że 
powołanie br. Gautscha na prezydenta gabi 
netu uważać można za najlepsze rozwiązanie 
kryzysu ministerjalnego, co wzmocnić musi 
Stanowisko Niemców.

W ied eń . (Tel wł.). Nowy prezydent 
br. Gautsch przyjął wczoraj kilku przywód 
ców stronnictw parlamentarnych, przybyłych 
na jego zaproszenie. Zjawili się mianowicie: 
hr. Dzieduszycki, Herold, Stuergh, Skeny, 
Gross i paru innych. Dzisiaj zjawią się: Der- 
s hatta, P acak , Stransky, dr. Kramarz, ks. 
Lichienstein, Lueger, Sylvester, Chiari i E!vert.

O dręczne pism o cesarskie.
W ied eń . Wiener Z tg  ogłasza następu

jące odręczne p is m o :
Kochany bar. G a u tsc h u !

Przyjmując pańskie wnioski, mianuję n a 
miestnika Artura hr. By 1 an  d t R h ę i d  t a  moim 
ministrem spraw  wewnętrznych i poruczam 
szefowi sekcyjnemu drowi Franciszkowi Klei
nowi kierownictwo mego ministerstwa s p r a 
wiedliwości. — W'erteń 1 stycznia 1905.

Franciszek Józef, mp. Gautsch mp.
Równocześnie zamieszcza Wiener Ztg  

odręczne pismo cesarskie, mianujące hr. By 
landt Rheidta mimstrem spraw  wewnętrznych.

Zwołanie Rady państw a.
W ied eń . (Tel. w.) Z w o ł a n i e  R a d y  

p a ń s t w a ,  k t ó r e  p r o j e k t o w a n e  b y 
ł o  p i e r w o t n i e  n a  13 bm., d o z n a  p e 
w n e g o  o p ó ź n i e n i a  z w y j ą t k o w y c h  
p o w o d ó w .

Przeniesien ia 1 m ianow ania w sądo 
wnictwie.

W ied eń . Wiener Ztg. og łasza : Prezy
dent ministiów, j jko  kit równik ministerstwa 
sprawiedliwości, przeniósł sekretarzy sądo
wych: dra Pawła Horaina ze Lwowa do Kra
kowa, Wince itego Ks ężkiego z Mielca i Mie
czysława Kaczkowskiego z Pilzna, obu do 
Tarnowa, Aleksandra Zająca z Leżajska do 
Wadowic, oraz zamianował sekretarzami s ą 
dowymi adiunktów: Michała Rząsę w W ado
wicach dla Leżajska, W ładysława Tałasiewi
eża w Wieliczce dla Mielca, dra Stanisława 
Zgnrzalewicza w Podgórzu dla Tarnowa, Ka
zimierza Mischkego w R ipczyca^h dla Rze
szowa, Kazimierza Munka w Żywcu dla Li 
manowej, Błażeja Pawlika w Kętach dla R/e 
szowa. Ludwika Dickmanna w Krościenku 
dla Pilzna i Kazimierza Wiśniowskiego w 
Cnrzanowie dla Rzeszowa.

Prezydent ministrów jako k'erownik mi
nisterstwa sp raw itd  iwi ś i przeniósł zastępcę 
prokuratora państwa dra Jana Tokarza z R/e 
szowa du Krakowa i zamianował adjunsta 
sądowego dra Marjana Langa w Jordanowie 
zastępcą prokuratora państwa w Rzeszowie.

C esarz w Budapeszcie.
B u d a p e sz t . Ceserz przybył tu wczo

raj' o godzinie 7 30 wieczór. Na dworcu p o 
witał monarchę starszy burmistrz Markus.

B u d a p e sz t . (Tei. wł.) Cesarz, który 
przybył tu wczoraj wieczorem, przyjmie dzi 
siaj hr. Tiszę na prywatnej audjencji. Mowę 
tronową odczyta cesarz jutro, dnia 4 bm.

Dostawy d la arm ji.
W ied eń . Ministerstwo rolnictwa za 

mierzą zas ęgnąć w odpowiedniej drodze fa 
chowej opinji w sprawie rozdziału dostaw 
dla armji pomiędzy Węgry a Austrję.

Zmiany urzędowe.
W ied eń . (T tl  wł.) Jak donosi Deutsch- 

nationale Corresp., namiestnik Dalmacji br. 
Handel m in o w a n y  zostanie namiestnikiem 
Ausirji górnej w miejsce hr. Bylandt-Reidta, 
mianowanego ministrem spraw wewnętrznych. 
Namiestnikiem Dalmacji zostać ma radca mi
nisterstwa spraw wewnętrznych, Stmonelli.

Sy uacja na  W ęgrzech.
B u d a p e sz t . (Tel. wł.). Stronnictwa 

Apponyiego i S/ederkenyego ogłoszą fuzję 
ze stronnictwtm Kossuta. Jutro odbędzie się 
ostatnie posiedzenie sejmu, na którem opo 
zycja przedłoży protest przeciw rozpisaniu 
nowych wyborów w stawie ex lex.

Strejk w Tyflisie.
P e te r s b u r g . (Ros. agencja te le .r .)  D o

noszą tu z T) f i s u  źe s tn jk  się tam rozsze
rza. W warsztatach wschodniego towarzy
stwa i spółki „N adkżd** jak również w fa
bryce tytoniu zawieszono robotę. W pobliżu 
Bibieibadu i Balach^ny odbyły się zgroma
dzenia strejkujących. W jednem z nich wzięło 
udzi ł około 3.000 robotników, Kiedy się 
pojawiła polic ja, uczestnicy gromadkami p o 
wróci i do Balachany. Po drodze obrzucono 
kamieniami pociąg osobow y i powybijano 
w nim okna. Pewną liczbę demonstrantów 
aresztowano, jednakże tylko 14 z nich za
trzymano w areszcie.

Strejk ziem stw  w Ros I.
W ied eń . (Tel. wł.). Zazwyczaj bar

dzo dobrze w ostatnich czasach o ruchu re-

formowym w Rosji informowana W. Alig. 
Ztg. dowiaduje się z wiarogodnego źródła, 
ż e w R o s j i  z a n o s i  s i ę  n a  p e w n e g o  
r o d z a j u  s t i e j k  z i e m s t w  t a m t e j  
s z y c h .  Inicjatywa do strejku wyszła od 
ziemstw Moskwy i Czernichowa Jako m o
tywy koniecznośi-i takiej zbi irowej demon 
stracji podniesiono: 1) niedawną na szorstką 
odpowiedź cara na adres marszałka szlachty 
czernichowskiej, 2) odrzucenie przez rząd 
postulatów ziemstw w kierunku roz zerze- 
nia ich zakresu dd>łania, oraz 3) zupełnie 
nikogo niezadowalający ukaz carski.

W ied eń . Minister spraw  zagranicznych 
hr. Gołuchowski udaje się na kilka dni do 
swoich dóbr Skały.

Kronik* z ostatniej chwili.
S a n k c ja  cesarska. W i e d e ń .  (Tel). Ce

sarz sankcjonował uchwalony przez galicyjski 
sejm krajowy proj kt ustawy, pozwalającej gmi
nie Ż^bno powiatu dąbrowskiego na pobór 
opłat gminnych od gorących napojów, piwa i 
miodu.

C ią g n ie n ie  losów . W i e d e ń .  (Tel.). 
Przy wczorajszem ciągnieniu losów austrjackie- 
go Czerwonego krzyża główna wygrana w kwo
cie 60 t>sięcy koron padła na los ser. 3213 
nr. 47.

W s t rz y m a n ie  ruchu k o le jo w e g o ,  S t a 
n i s ł a w ó w .  (Tel.). Z powodu zawieji śnieżnej 
wstrzymano ogólny ruch na szlaku Nadwór 
nianskie Przedmieście Szeparowce Kniaźdwór 
aż do odwołania.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  2 stycznia.

(fr)  Okoliczność, że rząd niemiecki nie 
wypowiedział w dniu 31 grudnia r. z. trakta u 
handlowego z Austrją wywarła w sferach gieł 
dowych barJzo korzystne wrażenie. Biorą ją 
bowiem za oznakę że przecież i w rządowych 
sferach niemieckich przeważa chęć zawarcia 
traktatu handlowego z Austrją i niedopuszcze
nie o wybuchu wojny celnej. Dziś wyjeżdżają 
stąd do Berlina austrjaccy i węgierscy dtl.  gaci 
a już jutro rozpoczyna się tam dalszy ciąg ro 
kowań o traktat handlowy.

Na nomina ję br Gautscha prezesem g a 
binetu zapatruje się giełda dosyć korzyć lie i 
•na nadzieję, że przecie przyczyni się ona do 
yyklarowania nieco tytuacji parlamentarnej. Z 

tego też powodu tendencja targu jest wcale 
silna. — Walory przemysłowe i specjalnie zaś 
żelazne podnoszą się w dalszym ciągu.

— W iedeń  2 stycznia Zamkniecie giełd 
o godz. 2 min. 30. Ai/cjt austr. Zakładu kredyt 
677* 0, Akcje węg. Zakł. kred. 802’—, Akcir 
Anglobanku 291*50, Akcje Unionbanku 55675, 
Akcie Laenderbanku 4ol'50, Akcje Bankverem 
558 25, Akcje Bodencredit 973* Akcje galu. 
Banku hipotecznego 544 —, Akcie kolei państv . 
65375, Akcje kolei połud. 89 50 Kolei Elbeth/l 
415*— , Akcje kolei Północnej 5500, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 584*—, Akcje Alpiny 51625 
Akcje Rirua Muranji 525 —, Akcje praskiego To
warzystwa żelaznego 2459, Akcje fabryki bron 
534 —, Akcje tureckie tytoniowe 327-—, Akch 
galic.-karpac, towarz. naftowego 1045*—, Obli*, 
węg. Indemn 97‘dO, Renta majowa i 00 20, Ausu 
renta koron. 100*35, Węgierska renta kot. 98 — 
56 I. listy Towarz kred. ziemsk. 99 3 5 .4oroc listy 
Banku hipot. S8 80, 4 i pół proc. listy Banki 
hipot 1 0 1 *4 0 , 5 proc. listy Banku hipot. 112*—, 
4 proc. listy Banku krajowego 99 40, 4 i pó 
proc. listy Banku kraj. 101‘90, 5 '/ ,  obligaci 
kom. Banku krajów. 102 40, 4 proc. Galie, obili 
oropin. 99 95, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 189 
99 45, 4 proc pożyczka m Lwowa 9770 , Los- 
tureckie 13175, Marki 11*7 6->. Ruble 253 50

W « « d e ń  2 styczni# K ursa gieedy 
w ied eń sk ie j

a )  Lx)sy  procentowe: Acstr. zakł. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 3( 5* —, Austr. zakł kred. z ob 
o. z r. 1889 3 p roc  Ż97 —, Tow. żeglugi na Di. 
taju 100 zł. m. k. 4 proc. —*—, Węg. Banku 
nip. po 100 cl. 4 proc 270 —, Pożyczka serbskr 
c m. po 100 t. 4 proc. 96 —; bf  bezprocentowe. 

Budapeszteńskie (Baslllca) 5 zł 20 65, Zakł. kred 
(la h. I p. po 100 zł. —*— , Clary 40 zł. m. k 
16-4 —, Potyczka m. insbruku 20 zł. 77 '—, LoS> 
ti. Krakowa 20 zł. —*— , Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. —* , Ofen 40 zł. 168 —, Palffy 40 ń  
•n. k. 176'—, Czerw, krzyża austr. tow 10 zi 
—*—, Czerw, krzyża węg. tow, 5 zł. 28 70, Losy 
<und. arc. Rudolfa 10 zl. 65*—, Salina 40 zł. m. 
kon. 222 , Pożyczka salcburaka 30 zł. 74*—,
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 13115, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 522' .

— B e r l i n  2 stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kreayty 214*—, Staatsbahry 
139 7 ' ,  Dlskont Comandft 194 50, Berlińskie 
1'owarz handl, 167*—, Laura 2 : 9 —, Bochum 
2" 6 40, Kolej połud. wschodnlo-pruska —*—, 
Ruble za gotówkę 216*—, Kolej warsz.-wied 
—*—, Kolej morza Śródziemnego 89*50 Kole. 
Merldionalna 150 50 Losy tureckie 128 75, Ren
ta w ł o s k a  , „Harpener* kopalnie węgla
214*90, Kolej Marienburg-Mławka — *—, Konso- 
■idation — —, Lombardy i7*40, Kolej Henry 
113 75, Niemiecki bank narodowy 130 90, K»- 
iada Profered 132 90, Akcje żeglugi hambui 

skiej 129 60; Warszawa krótkie fKurz War 
schau) 216 —; Huta .Donnersmsrk* 261 *—

— B e r l i n  2 stycznia. Austriackie bank
noty 85 05 s p i ry tu s -------

— F r e n k f u r t  2 stycznia. Austrjackic 
kredyty 212 40, Kolej państw. —*—, Diskontc 
193*—, Laura —*—.

— P e r y i t  2 stycznia, 4 procentewu 
ront* 97 97 mąk* 28 1U

Przyjechali do Lwowa.
dnlf 2 stycznli. 1905 roku.

HOTEL OEOROfeA. Pokoje od 3 kor. W. 
Adler z Krakowa. J. Bartusch z Wiednia. Z. Łączyń- 
ski z Zabuża. Dr. L. Popiehki z Moskwy. J. Prze
worski z Krakowa. M. Nadel z Brodów. C. Dus z 
Lincu. M. Eskreis z Hamburga. R. Czaykowski z Ko- 
ralówkij Dr. E. Sauer z Wiednia. W. Kłosowski ze 
Sanoka. M. Roedel z Wiednia. J. Zadurowicz z O- 
relca. S. Lipkowski z Podoła roa. E. Krzyżanowaki z 
Rosji. W. Makomaski z Warszawy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Moazyńscy z Kra
kowa. Br. Z. Brunicki z Lublińca. A. Hinze z Rze
szow a. H. Mierzysńki z  Dubowic. A . Piegłows kl z

Rosji z Rosji. T. Szotz z Budapesztu. A. Weiolowakt 
z Jasła W Polański z Rudnika. Dr. A  Iskrzycki z 
Sanoka. A Mysłakowski z Mogilnicy K. Obertyńskl 
ze Stronibab S. Dzierżawski z Królestwa Pol.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od re *akcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Mętom nauki sumienia i serca, profesorom uni

wersytetu wiedeńskiego JW. Drowi Notlmagiowi i 
Drowi Wagnerowi (następcy Krafft Ebbinga). 

ocentowL Drowi Salderowi, Drowi Mannowi, Drowi 
Orzechowskiemu, d centowi Drowi Pilczowi, asy
stent -wi Diowi Pót/lowi, Drowi Stransky’emu za 
uratowanie < d operacji ślepej kis/ki i przywrócenie 
zdrowia serdeczne podziękowanie składa.

Stunistaw Sus Moyseowicz,
70 c. k. koncepfsta skarbu w Samborze

W ła ś c ic ie l  k a w ia r n i „Monopol*
Fr. H eksd  poduje, do i u 'licznej wiadom -ści, 
że z dniem 1 stycznia 1905 roku, sprow adza 
dzienne pisma angielskie.

Sanatorjum zimowe
w  Krynicy

w  w illi  pod  „ T r z e m a  r ó ż a m i1*
pod kierunkiem

Pra frsodszlia  Kaictcwicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
C z te rd z ie śc i  p o k o ji  o g rz e w a n y c h . .  Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są  do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (O sób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowenn i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja.
C eny u m ia r k o w a n e .

Zgłoszenia natęży adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja)

Józef pressett
doktor praw

opatrzony św . Sakramentami, po d łu 
gich a ciężkich cit rpieniach, zmarł dnia 

2 stycznia 1905, przeżywszy lat 48.

Eksportacja zwłok odbędzie się we 
,środę dnia 4  stycznia b. r o godzfnle-3- 
po południu z domu przedpogrzebowego 
przy ulicy Kochanowskiego 1. 64 m  
cmentarz Łyczakowski do grobow ca fa
milijnego, na którą w smutku pogrążona 
matka z rodziną krewnych, przyjaciół i 
znaj umych zaprasza.

Lwów, dnia 2 stycznia 1905. 

„r oncordia* A. Kurkowski.

t
F ra n cisz e k  Bober

towarzysz sztuki drukarskiej, członek st <warzy- 
Szenia ię<ouz. lwowskich .Gwiazda* 

usnął w Panu po długich a ciężkich cierpie
niach, /aopatrzo y św. Sa-iramentomi, dnia 2 

stycznia 1905 r. w 57 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we śroi^ę 

S  dnia 2 stycznia o gi dzinie 10-tej rano z domu A 
przedpogrzebowego przy ulicy Piekarskiej I. 52 
na cmentarz janowski, na któ<y zapraszają

Koledzy.
Lwów dnia 3 stycznia 1905. 

___________________ ^Concordia* A Kurkowski.

n r i l

£l«,rd 3jiacj Trzeaejlfi
właściciel zakładu art. f .tograficznego

zma ł dnia 2-go stycznia 1905 roku, zaopa 
trzony św Sakiament m , po diu^ich a ciężkich 

cierpieni .cn, przeZywszy lat 6 i.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we Środę 
dnia 4 styc.nia b. r o godzinie 3 p południu 
z domu załony przy u'. Karola Ludwina 1. 5 
na cmentarz Łyczakowski, na kt ry w smutku 
pogrążona żona z cóiką krtwnych, przyjaciół i 
znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 2 stycznia 1905.
„Concordia" A. Kurkowsid.

Stanisław Nikorowicz
urodzony w roku 1839, usnął w Panu po dłu- 
gitj a ciężkiej chorobie, opatrzony sw Sakra
mentami, dnia 2 stycznia 19o5 r. w Kałuszu.

Obrzęd pogrzebowy, na który w smutku 
pogrążona żona z córką i rodziną zmarłego 
krewnych, przyjaciół, kolegów i znajomych za 
praszają odbędzie się w naius u dnia 4 stycz
nia 19u5 r. o godzinie 3 popołudniu.

Kałusz, dnia 2 stycznia 1903.

„Concordia* A  Kurkowsid.

t r z e ż e n i e !  Mmolascha
we Lwowie 43

P r z e s t r z e g a  Szanow ną Publiczność, aby przy zakupnie Syropu su lfo  g u a ja k o ło w e g o  ord>no- 
wanego przez panów  lekarzy w zastępstwie S iro i in y ,  Syropu su lfo so t  i t. p. ż ą d a ł a  w yraźnie:

99**  Wyrobu apteki Pio tra  M iaolascha "W ® 
gdyż wyrób ten przysługuje wyłącznie tej aptece, a wszcUie in ie  wyroby, przeciw którym wdroży

łem dochodzenie sądowo karne są prawnie niedozwolonym falsyfikatem .
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Powieść * francuskiego.

(Cf IŁ dalszy).
P o ‘3m do Marcelego:
— Widziałeś mordercę, panie M arceli?
— Nie 1 — odpowiedział nerw ow o mło

dy człowiek.
— Dosyć gadania — wmieszał się o- 

berżysta — trzeba w pierw  zanieść do szoiz 
tala w Chaieau Thierry tę biedną kobietę. 
Prędzej, połóżmy ją na materac i id źm y !

. W  trzy minuty dokonano  trudnej ope- 
racj5, a nieszczęśliwa ofiara nawet nie 
jęknęła.

Niedługo orszak p o sęp n y  ruszył w  d ro 
gę. prowadzony przez Marcelego.

Dopiero o pierwszej godzinie po  pó ł
nocy nieszczęśliwa Rozalia zemdlona s p o 
częła na łóżku w szpitalu.

VII.
Ledoux, po  sm utnych w iadom ościacn  

przyniesionych przez M agdalenę Dallebois, 
wyruszyli z domu, aby wsiąść  n a  pociąg do 
Paryża w Chateau-Thierry.

Przybyli na dworzec W sc h o d n i  około 
północy, bardzo niespokojni i jednocześnie 
skłopotani, nie wiedzieli bowiem , jak® się do 
tego wziąć, żeby zaraz widzieć się ze sw o 
im synem przybranym.

Nie znając zwyczajów paryskich , wy
obrażali sobie, iż będą mogli, jak  tylko przy
jadą. doMać Się do szoiŁda.

Wypytali się urzędnika kolejowego, któ
rędy iść trzeba i udali się zaraz w drogę 
pomimo późnej godziny.

Skoro przybyli przed tę długą kratę, 
przez którą widniały wysokie i citmne bu
dynki szpitalne, serca zabiły im żywiej, nie
pokój się zwiększył.

Do zmartwienia, do obaw y, czy nie 
przybyli zapóź.io, łączyła się nieśmiałość 
wrodzona wieśmakom, nieprzyzwyczajonym 
do obracania się pośród formalności i tru
dności administracyjnych.

Teresa jednak, śmielsza od męża, za
dzwoniła odważnie i weszła niedługo bez 
wahania do loży, w której czuwał stróż no
cny rozespany.

— Czego państw o chcecie? — rzekł 
Stróż tonem niechętnym.

— Proszę pana, przyjechaliśmy umyślnie 
ze wsi, żeby zobaczyć naszego syna umie
rającego, który jest tu w szpitalu.

— Kto państwu o tem pow iedzia ł?
— Osoba, która go dzisiaj widziała, 

przyjechała po  nas z jego polecenia, o trzy
dzieści mil od Paryża, a my zaraz wsiedli
śmy na pociąg.

— Jak się wasz syn nazyw a?
— Andrzej Ledoux.
— Która sa la?
— AM... tego nam nie powiedziano — 

odezwał się Wiktor nieśmiało. — Gdybyś 
pan nas chciał objaśnić, bylibyśmy bardzo 
wdzięczni.

— To nie moja rzecz. Jakże chdecie 
wiezieć chorego, jtżeli nie wiecie nawet, 
gdzie on jest?

Mówiąc to stróż, rozbudzony już zupeł
nie, podniósł się, przeciągnął i przypatrywał 
sic z ciekaw* ś- lą przybyłym

Odezwał się życzliwiej, zauważywszy 
wyraz smutku na ich twarzach:

— Zważywszy, to barazo  możliwe, co 
państw o m ów icie ; tyle biedaków ze wsi 
przychodzi tu umierać. Lecz to najgorzej, że 
nie mogę was puścić bez pozwolenia, prze- 
dewszystkiem o tej godzinie. Szpitale p a
ryskie zamknięte o trzeciej godzinie dla p u 
bliczności, moi kochani państw o 1

— T o  wielkie nieszczęście 1 — od tzw al 
się Wiktor zmiartwiony,

— Oh! tak — potwierdziła Teresa — 
to bardzo smutne! Pomyśl pan, gdyby nasz 
syn umarł bez ostatniego naszego poca
łunku ?

— Rozumiem; lecz co chcesz moja do
bra kobieto, ja mam rozkaz, muszę słuchać. 
A w doaatku, choćbyście weszli, wątpię, 
czybyście mogli go widzieć, jeżeli jest na 
sali ogólnej, a tak mi się zdaje. W  szpitalu, 
to nie u siebie w domu, pojmujecie dobrze. 
Tylko chorzy płatni, ci którzy mają pokoje 
osobne, mogą przyjmować odwiedziny w 
każdej godzinie.

— Powiedz nam pan  nareszcie — rzekła 
T eresa — o której godzinie najwcześniej mo
żna wejść i co na to trzeba robić.

— Trzeba prosić o pozwolenie pana 
dyrektora. Tylko nie można się z nim wi
dzieć przed dziesiątą rano.

— Oh I mó> Boże, tak długo czekać — 
jęknęła Teresa — to niepodobieństwo, nasz 
syn może umrzeć do tej pory...

— Czy nie ma sposoou  udania się do 
innej osoby, innego naczelnika? — zapytał 
Wiktor.

— Nie, nie widzę, ktoby to móg* zrobić. 
Oprócz dylektora, tylko ja mogę w as wpu- 
ś ć — dokr ń /ył stróż z niejaką duma.

— A więc zrób to pan  dla nas —- pro
siła Teresa — my tak zdalsfia przyjechali
śmy... W  dodatku, jeżeli trzeba coś zapłacić, 
zrobię to z największą chęcią.

Jednocześnie wyjęła portmonetkę z kie
szeni.

— Wreszcie, zobaczymy jutro rano — 
odparł siróż, wyciągając nieco rękę.

— Proszę, weź pan to za fatygę i na
przód już panu dziękujemy — rzekła Teresa, 
dając mu franka srebrnego.

— Oh I dziękuję pani, niech pani wierzy, 
jeżeli będę mógł wam usłużyć... Wydajecie 
mi się uczciwi ludzie — dodał — zrobię c o ś 
kolwiek dla was... Przyjdźcie jutro rano o 
szóstej godzinie, przyrzekam w as  wpuścić; 
ułożę się z panią główną dozorczynią; jeste
śmy z Sobą w  przyjaźni.

Poczerń wziął pióro 1 zapytał:
— Nazwisko syna p ańs tw a?
— Andrzej Ledoux.
— Dobrze, jak przyjdziecie, powiem wam, 

w której go sali umieszczono, zajmę się ttm  
od rana.

— O ! dziękuję panu i do widzenia ju
tro rano — rzekła Teiesa , zabierając się do 
wyjścia razem z Wiktorem. — Jeszcze raz 
dziękuję...

— Nie ma za co — odparł stróż, zamy- 
la ją c  drzwi za nimi.

Znalazłszy się na ulicy w śród  ciemnej 
nocy, Wiktor i Teresa patrzyli na  siebie z 
wyrazem bolesnego zawodu.

— No, żono, trzeba sobie w ypersw ado
wać — rzekł Wiktor biorąc swoją towarzyszkę 
pod rękę.—Nie możemy stać na ulicy, choaźmy 
stąd, Tereso.

Lecz Teresa opierała się dręczona my

ślą, iż jest tak blizko Andrzeja i mu3 i odejść, 
niczego się nie dowiedziawszy.

— Chodźmy — powtórzył Wiktor — 
wreszcie d u s  nic nie zrobimy, ponieważ szef 
powieuział, żeby czekać do jntra.

Mówił „szef ', bo mundur stóża budził w 
nim szacunek. Wyobrażał sobie, ic  ten czło
wiek w kepi ze złotym galofiem miał wielką 
władzę w szpitalu. ‘

Naraz ze szpitala wyszedł wysoki młody 
człowiek, w  szarem okryciu i dużym k ap e lu 
szu. Teresa pobiegła do niego.

— Przepraszam pana — mówiła — czy 
pan należy do  szp ita la?

Młody człowiek spojrzał uważnie na ko 
bietę i odpowiedział grzecznie:

— Tak, pani — czego pani żąda o- 
demnie ?

— Ah! mój Boże, proszę pana, naipierw 
niech pan przebaczy — zaczęła Teresa wska
zując pa męża, który »:ę do niej przył#. 
czył — jesteśmy ze wsi i bardzo n i e s z c I D  
śliwi... t

A dlaczego?
— Przyjechaliśmy umyślnie, żeby zo

baczyć naszego syna, który jest tam, umie ' 
rający.

— Tak, a mówią nam, że nie można 
wejść aż jutro rano — dodał Wiktor.

— To jest p raw dą , na nieszczęście. 
Tylko pe .fonal służbowy może wejść w nocy 
do szpitala. To  też ja, który jestem inierrem, 
nie m óg tbyn  was wprowadzić, choćbyście 
byli moimi krewnymi.

— Co za nieszęście! — jęknęła T ere
sa. — Zatem niczego się nie dowiemy.

1

(Ciąg dalszy nastąpi).

I I

Jtandel Wina £ndwil{a Jtadiniilkra w« iwowie, przy ni. Krakowskiej l. 9 sprzedaje W t n o  n a a m p a Ć L i i k l t  
Józefa Tórley et Cie. w Budapeszcie „T alU n ai^  
sec" po bardzo przystępnych cenach. 17 V

l l tl
Ruch pociągów kolejowych

obowiązujący z dniem 20-go lipca 1904 roku. — (Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
pisp j ueois

i t. p. cierpienia usuw a w  bardzo krótkim czasie przez 
pp. lekarzy polecany znakomity ś rodek ,  zwany

„ftatirhenmaticnm"
Cena flakonu 2 korony.

J s d y n y  s k ł a d  w y s y ł k o w y

SZYMON HAY 38
aptekarz, c. i k. dostawca nadworny — L W O W.

h  £*9w « z :
(na dworzec główny)

w pasażu  Hermanów.
Od t do '6  -stycznia nowy wspaniały program. 
Kirsteni Marii tta siła zębów. W Is ng śpiewaczka 
międ yn arilo  a, Trupa Bonte, 2 panie, 1 pin. 

Trupa furora, 9 belle de Sevilia, prawdziwe hlttpańskie tancerki, Seppl Wer- 
serT komik, Tru a Fidardy gimnastycy, Wagner tenor, w .Hotelu*, wesoła e- 
dnoaktówka i Bioskop Oesera. 28

(olOKCM

D la  P a ń
Wykwintne upominki

poleca 40

T L E N
U o w s k a  fabryka chemiczna

KASETKI, zawierające mydła i perfumy.
PERFUMY niezrównane o zapachu fiołkow., bellotropa, lewkonjl, 

Yiang Ylang, konwa'ji i inne.
WODA KOLOŃSKA wszelkich gatunków.

WODY KWIATOWE
p o z i o m k o w e ,  sekret młodośsiM)dło Zabłockiego • F piękności, tatrzańskie, sianowo.

MYDŁO FIOŁKOWE Izadory Duncan kor. 1 ta. 80 za sztukę 
MYDEŁKO „Suprćme* wyśmienite, hal. 30 za sztukę.

KajwięKsza w Kraju fabryk* mydzt ‘wiciowych i ptrfutn.

Dependanco 68

jto td  Bristol 1 piętro, Teatr rozmaitości
Występ najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedie.

K a w i a r n i a  A t n c r y K a f ó f c
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 wv Lwowie 

Codzienni* koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. S-tej wieczór.

Zakład wodoleczniczy m
A (b ram a  w p o p a s e m

otwarty cały rok.
CcntrałM ogrzewanie. Kanalizacja. Światło eiektry- 

w o d o d iczne. Wodociąg. Nowo arząidzone łazienki. 
Ce«a 04 osoby  -mJ 8 koroa dziennie x u r tu a  utrzy

maniem. P ro sfek ta  na żądanie.

W y b o r n e  l i k i e r y  s t o ł o w e
to t o : Chartreuse, Benedyktynę, Cnraęao, W anilowy i t. d. przyspasabia 

sobi; każdy sam w n%jleps.y i najprostszy sposób przez użyci#
Jul. S c h r a d r r a  p a tro n  lik ie r o w y c h

Jul. Sehradera w  Feuerbach pod Stuttgartem. Patrony wystarczające na 
litra likieru kosztują wedle gatunku 80—1*40 hal. Prospekt wysyła na żą
danie główny skład dla Austro-Węgier, W iedeń III/3 am Heumarkt 3.

vTe Lwowie do nabycia u: A lojzego Hubnera, Rynek 38. 4003

t e t a f t  H n k a r e a t l a  K o c s t a a t y n o p o l a ) ,
Uelałytu (r>d 1110 ag 80|4) ZiUra.ayfc, Njwojtrlicy 
Bttbom efha, Ćzudina, Sar etan lUdowiao, Dc.rp> 
W ałry  t S rczn w y  

kratow a, (B e rU iu  W r o e U w i i .  Warazaity Wiedm* Karla 
bwdu Pragi) W n h w ti. Orłowa, N aąaoi. J<uU, 
C tu b ó w k i Z ak o p an o ?*

T a rn o p o la . Uorek w u lfc ie k , f t r z y a a i a w a

POCIĄG
j j*ob.

oJrbodxą o jod-..
U fwowi id:

(i  dworca głównego)

i  61 -

-  4 10

Ł/akówa, (Berliaa, WrowWwi* , WtraNW f, Wisdma 
E .̂rUbŁiŚB Prafi), Orłowa, flswsf* Sąam Ołwtocima 
Łakspasef* f .  Prarnwyll, WieliMkż, R yaaoew a. 5* 
■oka Chyrowa 

Jckaa Caortktwa. KaUtia, Dalatyoa p r m  Kofo»yj* («d 
l ! [ t  śo  I0|k w aisdzielg i świota). Kóróimstd (ad 
1!Ł 4% W .J wf.j, Brodiny. Putny Saaaawy, Dorny 
Watry (W i|7 4* #i|»), ftsrata, B orksasU a  

Rswy ł i i l - i j  Sokala 
P*łdw*>łowyak( (Od«««y i Kijowa), BrodJw

(Prcifu), Chyrswa Baryaławia, Kał— f  
■ ł̂Luhora CiByiowa 
'śtauiaławfwa. Zy^aciawa, Patmhar, 
ławurow*
Krakowa ( to r h u ,  tFr«*!awW„ Wakwi*sr», W iotaia. KarU- 

ka4ti. Prac*), ZakopAaafe p m n  Kraków, Wiabctfcl 
Str44a, Orłowa MarV La bor «a (Paactu)

- Saryaławia
/arw U w ia, Lchfteaawa 

Kołomyi Zyda*£owa PofaUr, Kórłamaaó 
Lawocwafa, Kwintu, CLyrewn, Boryelawia, Kdchawiny 
Krakowa. (B a rliu  Wrscffiw h . Wiwłnia. Karlabaóu, P ra

wi). Sąesa, Jaełn. Taraabrtafcu, Rymanowa,
lw oauia  Suaaka. CMyrawa 

iakrtB Curtkuw a. Kzłnaaa. 2a^aaamyk, fCMmamia, Row© 
«eUey |sran Zwoaky. Wykniay. Saratkn, bnomwy,
Kndowiee,

PoJwo)oc2y»k (Odawy. Kijowa), Brajów Cnymałowa,
fl ustały na. Ko^yczymac. Koaowy 

L.cfcli oni 15)5 ffOlf}. SkOlafa (ad l ] i  da S#i»)r Stry
ja. O rutcbyou, Eoryelawia 

Jaworowa
Bałren. 5o&ain- Labaaaowa, Rąw j r a k  ta
Hcd*cł«caysk, (Odaeay. Kijowa), Bradow SrrpDałowa,

Potutm, Z a lm e ty t, Uumntyaa, Iwania pustafo Ska
ły Kowyrryaiet 

iirakowa (Berłtwn. Wrocławia. Wiednia, Karltfbadn, Pru 
jp). O iwięnm a. Sr*chaj. K n a jiz o w a , Wtatiaaki, Or- 
łowij^ Muelea vi» Dembiaa, Sankom . Ckyrowa 

le ian  Zydaaaowa, NcwomaUaj, 5«ratfcu. B u b aca łU r
Csudina, Brodiny,

Kfakaw«. (Wiednia Wrocławia, Berlina, Warasawy Pra 
fi, Karlabadu), Roawudowa, JaJa  , Chabówki, Zakir* 
pańsko p Rzeszów, Orłowa. Nowefo 

| tekan, łJa*r. Buk&iaeżtu, CcasUncy), Kdr3i<me»^ (t>d 
Jj5 do hivh. runK., Serethu, Berhoaaoto, Bro^
d<»y, Soraawy, Doray W atiy, Kocmania 

j Krakowa, (W iaduu Wrocławia, Uerliua, Pra«i, KarUhari^' 
Chyrowa Pasata, Sambora, Sanoka, MezÓ Laboicu. 
Rymanowa, Iwoaicwi, Jasła. 3iró4, Uiełoa. Orłowu, 
WialiosK , 04wiyc;m«

« i(J

i u

(ts -

(Jaw, Bakaraerta, Bofuaras), Żydaacswa, Poiuter. 
K6r smead. Caortkewa, Rewoatahsy, Brodia?, Puttti 
D a ru  Watry (ad 1(7 do H |ł ) ,  S-iwawy 

PadwełoecTak, (Kijowa, Odaaay), Brodów, EapjreTyiuff, 
d u w i t f j iu  . C aa rtk o w a  

f ą w « i n f » ,  (P n m tn ^ , D rah o b y cz j., B o ry sław ia  
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia, Wraotawi*, Barliaa, Pram, KirJa^s- 1  

du). Lnhamowa, Sambora; Chyrawa , Hcr.waiawa, j
Rahbrzaoa, Zak<»paaafa (v. Xraków od 3i!0 rt« 

•  Ki Krakaw?.. (Wiednia, W * n u w i, T raji, KarUbadti) 
Ayzaanew*, lwaaiam . Toinobnafi*, fttrdł,

Orłowa (ad 117 do liiit). Oświęcim*.
• oa»f*o. Chyrawa, JBaryaław:». C-htił*r9w

9’tb

Krakowa, (f in rh u . W ro ta m i. W inftin, Karicrbada, Pr* 
■i). Zakopanega prsei Kraków (ad tójS da 15ft) 
Nowsfs %ca Orłowa (ad 1|7 de Jarta, Lob*
cz4>wa, taneka, Rymanowa, lwoaicea, Cbyrewa 

takao (Batrarearłu). Pot ©ter, Żydacaawa (ad lift de Sojól 
Csor kc Haanatyu*. ŚłrNswe*# , Rawoaiahay, 
Domy Wtttry. Soernwy 

Krakowa, (B erliu . W rocławia, W iednia, W&rmawy),
pMfi Karłfibadt], ftawiorima, Wieliccki, Lubasaowa 
Taru4taua2c^a, lwoawra, Rymanowa, Saaaka Chyrowa,

Cbrrewa, Sanoka, Ryaaauiawa. Iwentesa,Sambaira
Podwoł^czyak, ^Łldasey, Kijewa), Braddw, Katyasyrnw.

Za)«i*z«zyk, Skały, Twanin puataya, H nain iyu 
L aw oooeja, (Pawłe), CUiywwą, Katoaaa iMry*taw», 

cbawiny

“  1 T W  1
MA -  j

1
-

1

na tlworzec „Podzamcre*
Taraopri*, Barak wielkxh, tnęymafowa>
Podw4»łecxyf!k, {Odway. Kijewa), Brodów 
Podwułocryek . (Oóea^, Kijowa), Brotłew, Bnyma)owa, Sy 

tnatyna, Kopyrzyntar, Caortkowa 
Padaołocsyak. (O dray, Kijowa). Kopye*ymee, Łalaescr.yk 

Potułw . lwaam jHwł-^go, Skały, Htunatyna. Srodćw, 
Grzynach/wa

Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutaf
Cjj*żmiQW»«t D«ł styca, £alts%esy£, NowusuJiaj 
Bab.ea. SafcaU, Laoaesewa. Rawy r.
Podwoło*«yak (Kijowa, Odoaoy), Brodów, K*py«tyniav 

Caartkiwa, fltnuaiyma, Siudy,
■aJowalak&ii, (Botowwa, dana, Bakara^u! ff vłj«*. ŷdKtiawc 
Caorfkawa. ?*lwtc«ykf WyŁniey. Klłycwinorto. K-acie* 
■ia. Doray W atry , ?Tł«a*wr, ^rw on»hc?

Krakowa, (Wiadma, f f n d i w a ,  BóHir.a, P rtf i ,  Kari-sfea- 
da), JrbH, Chabówki. Xakrp*nefo, W iłlitrkt. S 1.1 .y- 
ma, Lubmęiawa, * tv i  

Tortł.li |#4 l£;4 de wki^zaie), Skotago ;od },ó
801$ włącznie), Stryja, Cbyrowa, Bery Ga w t ,  f&z 
darowa, Kałusza 

Rioarowa, Lobaczowm Cltyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołooay»( Zydacinwa
K ra k e w a  ( W ie d e ń ,  W  rac t a m a ,  ^ u r l to a ,  W 4,‘«t*w y}. f t f 

a .  Kartahada, Chyrtrira, Mama L i to m  (ParcMis 
Sąrea. Orłowa, OswręciRju 

Laweacnefo, (Peszfn). Chyrowa, Seryoławu. K.iiarw 
Rawy ri Jikit-j. Sokala 
Podwołortysk, (Kijowa, Odessy), Brodzi#
Praaoayóła (od 1|6 da SO|0 w łąnaie), Cbyr m ą, N. 
lekma, Caortkowa, Zalmatiyk, DoUlyua, Wyfcn;:y, nu«w  

■ieliey, Ber hora eihn, Cradioa. horo(u, Brcdmy, D arty  
Watry. Saesawy 

Kraków*, (Wieónra. Wroaławia, Wi-.rsitawyi Chyrow.'., Bp- 
maoawA, hronisea, Tateob»-i*|a. Orłowa,
Chabówki, Zakopałoga (*4 lift do i »d ł<'0 -iw
SOJ4), Jariâ
eołePedw ołeerpk, Brodów, I-^^aiu
tntor, Skały, Huiuafynii, Z.viwtjy!.1'. 8r2j«st(9ił4  

Stryja
R&wy t., lolrataówf, Łiouli!

Pcdwołociytit,
ZahMsnoiyk. t e r

Kijewa), Brodów, Ktpyaryisiż 
ily, Hojiatyi

■i dworca „Podzamcze*
PodwołoeijłOt, fiKijawa, Odthsy), Brodów. Kcpywyci* 

Hcaiaty^a, Crortkowa 
Tamopota, Pototer
P a iw w o c ry ^ k , (K ije w a , Odeamy). B ru d ó w ,

Iwrrciyk, Hueiatyna, S£.\iy. Iw*«ii 
Kałów/., Cmortiowm

t .  U

^cdw ołoozy!»k, (K ijo w a, OriMfry) Podwołô iyłiŁ: , Eî nić/w, Kof>> cryfiac , 
Sk*iy, TototfU', £ło»atyD», tu.mz*

Rrorts*
iwaeis p̂ *<*c 

*7Ł<ryk. QfVjm*łtń*

P o o i n g r f  l o k a l n i e *
a Brzuchowfc 6-42, 7'3C r»n», 1145 przed poł., l -47, 

315, 4-X i 5'03 pc* potud. 7 34 i 9 12 wieczór (od 
8/5 dc 11'9 włącznie).'

% Janowa 8-20 rano, 116,  4-45 po pofud., 9 25 wierzut 
(od 1/5 do 30/9 włączn!e), 10 10. wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę l święta) 

t e  Szczerca 9-35 wieczór (od 1/8 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i św.ęta) 

s  Lubienia W. 11-35 wieczór (od 15-5 do U /0 włą
cznie w niedzielę t święta)

do Brzuchowic 5 tS rano, 9 30 1 10-30 nrffd p e M ,  
1232 2 05, 3-35, 305 po pofud., 7*03 i 8 04 wieczór 
(od8/5dol 1/9 włącz ). 1 1  .0  w nocy (kazucl niedz )

do Janowa 6 50 rano 915 przed p ob ć (od 15  >io 
30 =) włącznie) 1-35 po połucl. (od 1.5f3 do i i / 1' 
w niedzięję i święte; 318 po polu**, (od 1.3 d 
30/9 włąca .de) i 3 48 po pofud. 

do Szczerca 145 po polud (od 1,6 do 11/9 wir 
w niedzielę 1 święta) 

do Lubienia W. 215 po pofudn (od *35 dc 51/9 
w niedzielę i święta)

fdc

TMiś

UWAGA: Pora nocna oznaczoną fest lamltami. — Czas środkowo-europejsW Jes: później.wy o 36 mwut 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bi.ety do jazdy 1 wszeU.ego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodu.kr, 
rozkłady jazdy i. t. p„ nabywać motna przez cały Oiirń w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hjluso u i  L 0.

'1* Kilo pierza gęsiego
ty lk o  6 0  c t .

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., 
to samo w lepszym ajatur »-u tylko 70 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 

5 kg. za pobraniem pocztowem.

J. KRASA
handel pierzem w  Ś m i c h o w i #

koło Pragi (Czechy 690). — Wytńkna 
dozwolon.. —Upraszam o dokładny 

adres. 67

T e le g ra m !
Lwów, (11. Sykstuska 1.12.

Najlepsze G ra m o p h o n y  są oryg. 
amerykańskie „ COLUMBIA“ — 
po cenach od 63 kor.; zaś gra- 
mophony z  aniułkiem sprzedaję 
od 30 koion. Zawsze na skła 
dzle wielki wybór płyt t a n i e j  
jak wszędzie, zamówienia z pro
wincji załatwiam odwrotnie. —
Własny w arszłat r e p e r a c y j n y

58 J A K Ó B  K A H A N E
Lwów, ulica Sykstuska 1. 12.

W y k c n s j e  n a j t a n i e j !!

Wszelkie roboty rytownicze, pieczę- 
tarstwo i cyzele stwo. Własny wyrób
stauipilij kauczu k o w y ch  i m eta low ych , 
g raw u ry  na m etalu  i d ro g ich  K am ieniach
Monogramy, herby i guziki do uprzężv 
i liberj? Szy "  '>zyldy rytowane i 'ane, ta
blice z blachy prasowane dla straży 
1 asekuracyjny:! towarzystw. Marki 
pieczątkowe, naki do wypalarli z że
laza i blaszki szpun* >we. Skład dru
karń kzucz ikowych „Perfekt* f różnych 
8194 farb do stampili].

Art. Zagład rytewoiczy 

A, Z I G M A N N A
we Lwowie 65

14 ulica Sykstuska 14

Snom benzynowy
o si e ó koni wraz z młocarr.ią, trans
misją dla szutrowania młynków, siecz
karni, dwa siewniki rzędowe do sprze

dania. Zgłoszenia: 55
Z arząd  dóbr Mil&tyn stary ,

osL poczta Milatyn nowy.

N ajgusiowniejsze podarki na 
Gwiazdkę i Nowy R oki

B a s t a
muzycznych i

J a n
sksport instrumentów 

6trun
w  S c h o n b a c h u

k< ło Chebu w Cze
chach poleca swe zna
ne, najlepsze i przez 
powagi uznane mi
strzowskie skrzypce 
ze smyczkiem i dre- 
wnianem pudełkiem, 

flanelą wyłożouem 
franco za 9, 10, 12 i 
15 złr. Cenniki dokła
dne wszystkich mu
zycznych instrumentów 
daremnie 1 opłatnie.

Najlepsza sposobność do dobrego 
kupna Wszelkie muzyczne instrumenty 
w mistrzowskiem wykonaniu i aj- 

lepszej jakości. 63

W. Adamski
Lwów

Sobieskiego 4 
polec# 56

Dywany 1 dywaniki z linoleum 
Ceraty na meb c i stoły 
Kokosowe chodniki 

„ wycieraczki 
Parawany patyczkowe 
Maty japońikle 
Wałeczki do okien 
Tapety
Story i żaluzje do okien.

Cenniki na żądanie.

m O W i  dla W O T T O T
kewralgie, Bole głow y, Neu

rastenie, Hysterje I wszel
kie Choroby nerwów ustę
pują bezwłocznie po spo-
iydu p iBU p r .  C r o n i e rN■  łek antine 

B  V  wralgicznych.
W K  Cena 3 franki za pudełko.
Skład w Paryżu, rue La Boetic 75, 
u p. Schmitt, aptekarza W Krakowie. 
w aptekach PP. Wiszniewskiego, Re- 
dyka i Hacudzińskiego.— We Lwowie: 

w aptekach PP Wew'órskiego i 
Ruckera. 2001

E i ś ł
Dr. Ostaszewski-Barańsld

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Karta t y t u ł owa  wyko
nana przez arL- malarza 
p .  M. H a r a s i m o w i c z a .

Lwów 1902. — Nakładem 
^rakami M. Schmitta 1 Sp.

Główny s tła d  w Rsfę&am? 
 '" '"9RGAH. a ltln iber g ).

we Lwowie, pi. Marjadd.

I

A n to n i H a ls k i
handel żelazny

Lwów, pl. M arjacki 1. 9 pciec
f u j  j i u  • Halifaki 

Ę  • zwykłe 
para zlr. 120, l e D f j  
złr. 170, niklowan 
zł. 2 50, damskie lęl 
kie 2ł. 1 30, niklować 
złr. 240, Mer kur nol< 
rowane złr. 2 20 n 
kłowa, e złr. 4 — Gi 
zella  niklowane* ej 
4 *5, Jackon-H ey.4

 ----- 1- — <■— ' polerowane złr. 4 -
niklowane złr. 5 —, w klęsłe ostrz 
złr. 6 — . Kolumbus najnowsze, mkl< 
wane, wklęsłe złr. 6 —, Apollo (js 
Kolumbus gładkie) złr. 4 — , Rcemy] 

para 30 ct. 6

p o d z ą i c w a n i c .

Dyrekcje obu szkół lud. w Cnoi(Urlp eUłorln n  nn4»lnl. __: *stkowie sh'adaią podziękowanie" 
urządzone dnia 24 go 3 -tidn a 1904

'zuolnymdrzewko dzieciom’
J a g n ie  W i e l m o ż n ą  
nisł-iwową Siemieńską V  C h łost!

gdzie przesz/o 309 dziatwy szk 
męskiej i żeńskiej uszczęśliwiono 1 
darkami z drzewka świątecznego, ; 
najuboższą dziatwę obdarzono hoj 
butami, płaszczami, suKienkair i i czi 
kami. Wdzięczne też za  co rok otr 
mywane dobrodziejstwa dla dziat, 
wyrażają dyrekcje przezacnej Ofia 
dawczyni staropols.de ,B  g zapla

Konkurs.
Gmina Zakopane zapra -za Wnych 

Panów inżynierów, obznajomlonych 
z budową wodociągów do zgłoszenia 
swoich ofert na kierownika budowy 
wodociągu w Zakopanem na ręce 
podpisanego do 15 sty znia 1966 r. 
W ofercie należy wyrazić dokłcOi «e 
honorarium za oferowane kierownictwo 
budowy i dołączyć świadectwa spe
cjalnego uzdolnienia.

Zakopane 31 gjudnia 190s r
Dr. C h r a m i e c

  _______ naczelnik gminy.

Mkrtartla KozHw
p Milatyn, wysyła najlepsze solon 
masło faskami lub pięciokilowymi pa 

czkami kilogram 2 k. 50 h 7

r

Świeże ryby
morpkie, rzeczne i *ywe snwow  

Łupacze, Kabljony, Łososie, Sa 
paki, Flonderki, C zorowce i Tu*' 
z rzecznych: Sandacze, Łososie i I 
pie poleca po tanich cenach targów

handel

S t .  M a r k i e w i c 1
Lwów, w  Rynku 41 i 42{

Cenniki i przepisy gratis 
pocztą.

Z  » 1  p r a w y ,  

S a w y  i  S ą c z y

Lwów 1903. — Nakiadem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgami 
OubrynowiciL i Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny.

Wjrd*w«ą 1 ttrfo^wiadslalny za redakc'.** A<kia Krnhs s fa&ejrkś Z  efrakamf M 9ekndtia i Sp. x a rx ą d m  j  G. f1*bow«lsl«ira,


